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Niemcy w ogniu wojny domowej 


Masy się burzą przeciw Hitlerowi 


PARYŻ (PAT) — Cała prasa 
Paryska podaje alarmujące wieś 
Ci o sytuacji w Niemczech. Nagła 
i niespodziewana zmiana frontu 
społecznego czynników kierująs= 
cych ruchem narodowo - socja- 
listycznym, według prasy parys- 
kiej, wywołała poważne fermen- 
ty w masach wyznawców Hitlę- 
ra. 

W szeregu miast prowincjonal 
inych doszło do poważnych roz- 
ruchów. W niektórych iniejscowo 
ściach, jak np. na niemieckim 
Sląsku, w Bytomiu i we Wrocła- 
wiu wystąpienia te, kierowane 
przez szefa policji, znanego mor- 
dercę politycznego Heinesa, mia- 
ły wybitny charakter radykalno- 
społeczny. 


W innych miastach, N 4 
berdze, rozruch eira cie OBJ 
grup, 


antysemicki. W nambor. y sztur 
mowe zajęły rzekomo Dom Brunatny, 
łe dokónano licznych aresztowań 
wielu miastach interwenjować mu. 
siaja podobno Reichswehra, aby przy: 


wrócic 
ją, która zda- 
m 


z. przer 
ł zwołał na dziś do 
Berlina, dokąd osabłście przybył, nara 
| w 


Premjer Jędrzejewicz 
na uriopie 


Wczoraj pan prezes Ministrów 
rzejewicz udał się na y urlop 
szycy SPedzi w kraju. W ciągu najbliz 
będzię U, premjera a łajć 
minister spraw wewnętrznych, 

P. Bronisław Pieracki. 


Wypadek samolotowy 
woj. Grażyńskiego 


Samolot, który startował w 
nių wczorajszym z Warszawy 
| Katowic i wiózł wwojewodź 
p _iego dr. Grażyńskiego, uległ 
wypadkowi i zmuszony był lądo 
ać 2 powodu uszkodzenia mo- 
na „we wsi Korytno gminy Ma 
gee. Pilot z samolotem pozo 
A uh na miejscu, wojewoda zaś 
s manką odjechał do pobliskiej 
acji kolejowej Gorzkowice. 


Szyny polske 
dla Argentyny 


„uty górnośląskie podjęły za 
posrednictwem poselstwa polskie 
Ea w Buenos Aires rokowania z 
Ey argentyńskiemi dla uzy 
iee zamówień na szyny pol- 
T wiadomo, przed kilkoma 
godniami wykonany został 
iększy transport szyn w hutach 
polskich dla Brazyjji. 


Niemcy nie 


Według wiadomości, otrzyma 
nych przez nasze placówki w 
iemczech, naskutek protestów 
zgłoszonych przez Rząd Polski 
Ro ręce ministra spraw wewriętrz 
ych Rzeszy podjęte zostały. 
Przez władze niemieckie docho- 


Jl. Zegzy! 


dę szefów grup szturmowych i spe: 
cjalnych oddziałów hitlerowskich. De- 
cyzja ta zapadia naskuitek poufnej na- 
rady wyższych urzędników mini- 
sterstw sprawiedliwości i spraw wew- 
nętrzmych z szeierm policji politycznej 

Dzienniki paryskie twierdz , że kie- 
runek radykalno-socjalistyczny wśród 


mas hitłerowskich bierze górę i Hitlet 
będzie miał obecnie przed sobą cięż: 
kie zadanie uspokojenia ur1ysłów i u 


stabiłizowania stosunków gospodarczo 


społecznych Rzeszy. Część prasy do- 
puszcza możliwość zmiany pod wpły- 
wem mas w kierunku radykalnej prze- 
budowy społecznej. 


NUMER — ZAWIERA 6 STR. 
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Zrókóc 


Min. Beck u Marsz. Piłtndskiogo 


Pracowite urlopy mężów stanu 


Tegoroczne lato nie jest okre- 
sem wypoczynku w żadnej dzie- 
dzinie życia politycznego, a w 
szczególności w polityce zagra- 
nicznej. Wręcz przeciwnie! Je- 
steśmy świądkami bardzo waż- 
nych posunięć dyplomatycznych. 
W związku z tem i w naszem Mi 
| WCS 


Kłody na drodze do rozbrojenia 


Znamienne oświadczenie Hendersona 


LONDYN. (PAT). -- Po pa-jtwienia sprawy w 
przyszłości. 


wrocie do Londynu. Henderson 
oświadczył, iż rozmowy, jakie 
prowadził w Paryżu. Rzymie, 
Berlinie. Pradze i Monachium. 
wskazują, iż  naogół biorąc 
istnieją pomyślne nastroje dla 
zawarcia konwencji rozbroienio 
wej. jednakże żywi on pewne 9- 
bawv co do pomyślnego zała- 


nie 


najbliższej 


Henderson przypuszcza. iż Do 
rozumienie jest możliwe w pew 


nych sprawach, Największe tru 
dności przedstawiają okres ttwa 


nia konwencji oraz wyrzecze- 
się broni zaczepnej i iej 
zniszczenie. jeżeli nie nastąpi 


przyjazne porozumienie co do 
czasu trwania konwencji, obej- 
mującej pierwszy etap rozbroje 
nia i œo do okresu, podczas kto 
rego nastąpi wyrzeczenie się 
broni zaczepnej oraz sposobów 
jej zniszczenia, to nawet po 
długim okresie trudno bedzie do 
prowadzić do zawarcia konwen 
cii. 


Oskarżeni cofają zeznania 


złożone przed sędzią śledczym w Wadowicach 


WADOWICE (PAT) W 
trzecim dniu rozprawy o zajścia 
antyżydowskie w pow. żywiec- 
kim, trybunai przystąpił do prze- 
słuchiwania oskarżonego Emila 
Patriasa, któremu akt oskarże- 


nia zarzuca podburzanie i nieo- 
puszczenie zbiegowiska, mimo 
trzykrotnego wezwania policji. 


Osk. Patrias, który w czasie roz- 
ruchów został postrzelony w o- 
bie nogi, nie umie wyjaśnić dla- 
czego szedł ku mostowi w Raj- 
czy, mówi, że słyszał uprzednio 
strzały oraz stwierdza, że nie 
icst pewien, czy został zraniony 
strzałami policji, czy też sirzała- 
mi z tumu, złożonego z człon- 


ków O. W. P. i Związku Haller- 
czyków. 


Osk. jan Poskłonka, który stoi pod 
takim samym zarzutem, a nadto odpo 
wiada za użycie przemocy w stosunku 
do organów bezpieczeństwa, do winy 
się nie przyznaje i twierdzi, że u sę- 
dziego śledczego mówił rzekomo ina- 
czej, niż to liguruje w aktach przesłu- 
chania. 


Również osk. Ludwik Zielnik do wi- 
ny się nie poczuwa i podaje, że u sę- 
dziego śledczego przytaczał iakty nie- 
zgodne z prawdą, gdyż bał się sędzie- 
go. 

Przewodniczący trybunału stwierdza 
jednak, że oskarżony zeznał w śledz- 
twie, że na tydzień przed rozruchami 
słyszał na zebraniu u Surmy, iak ten 
mowił, że nadejdzie rozkaz, aby rozpo 
cząć antyżydowskie rozruchy i wybi- 


jać szyby. Zeznania te oskarżony po- 
twierdził również 8.24 badaniu przez 
innego sędziego. Oskarżony wyjaśnia, 
że mówił e rzeczy niezgodnych z 
prawdą w przekonaniu, że prędzej go 
zwołnią z więzienia. Również zaprze- 
cza jakoby ed Migdała pożyczał re- 
wolweru. 

Osk. Wojcjech Kaa do winy się nie 
poczuwa i przeczy, jakoby Surma mò- 
wil, że przyjść miał jakiś rozkaz. Po 
odczytaniu zaprotokółowanego zezna- 
nia, złożonego w śledztwie, które nie 
zgadza się z jego obecnem zezna- 
niem, oskarżony tłumaczy, że n sędzie 
go śledczego zeznał w ten sposób, 
gdyż tak mu jakoby kazał strażnik gra 
niczny. 

Zeznania kilku innych oskarżonych, 
których przesłuchano w dniu wczoraj- 
szym, nie wnłosły do sprawy żadnych 
nowych szczegółów. 


Wielka katastrofa na kolejce Grójeckiej 


zabita — 18 odniosło rany 


1 osoba 
Wczuraj o godz. 3 po poł. na 
kolejce podjazdowej Grójeckiej, 


| wydarzyła się katastrofa, która 


pociągnęła za sobą 19 ofiar, w 
tej liczbie i osoba została zabi- 
ta. A oto szczegóły: 

Z dworca Warszawa - Grójec 
ka, wyruszył pociąg osobowy, 
prowadzony przez maszynistę, 
Edwarda Gałązkę i pomocnika 
Józuia Klimczaka. Pociąg był 
przepełniony pasażerami. 

Między Wierzbnem a Służew- 
cem, nastąpiła katastrota, ponie- 


chcą płacić 


rowadzą dochodzenia, ale jakoś bez skutku 


dzenia dla ustalenia wysokości 
szkód wyrządzonych obywatelom 
polskim w czasie ostatnich . za- 
mieszek na terenie Rzeszy. Do- 
tychczas żadne odszkodowania 


nie zostały obywatelom polskim 
przyznane. 


OZ W Z O A O R O, 


waż automatyczna zwrotnica za- 
wiodła. Parowóz wjechał na lewy 
tor, wagony zaś, na prawy. Wsku 
tek tego, parowóz, po oderwaniu 
się od pierwszego wagonu, wy- 
wrócił się do rowu, pierwszy wa 
gon przewróci się ną prawy bok 
na szosę, zaś drugi wagon na le- 
wy bok na tory kolejowe. 

Wśród licznych pasażerów wy 
nikł popłoch. Ratowali się oni u- 
cieczką przez okna lub drzwi. 
Wkrótce na miejscu katastrofy 
rozległy sie krzyki i jęki ofiar ka 
tastroiy. Na miejsce przybyły 3 
karetki pog towia. Zajęto się ra- 
iunkiem rannych. przeprowadza- 
jae icn do lekarzy w karetkach. 
gdzie udzielono im pomocy. 


Oto lista rannych: Józef Czerniszew 
ski (Bagatela 14), kierowca (QỌbciecie 
prawej nogi), Władysław Korsak (Pia 
seczno, Staszyca 11), Feliks Kuszyń- 
ski (Marjensztadt 6), Adam Pawińskł 
(Górczewska 8), Emilja Ładowska 
(Szczaki), Adam Stanciński (Piasecz- 
no, Wanda Kupińska (Wolska 54), 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyzszych sfertowarzyskich p.t. 
do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI KOROPOL, 4 GRÓDKU 2 


Stanisław  Marzecki (Sochaczewska 
8). Wacław Borowski (Piaseczno), Ja 
kób Kloc (Obozowa 19), józef Korze 
niowski (Qrzeszyn), Cecylja Widige- 
rowa (Pawia 49A), Jan Litik (Czersk) 
Adam Augustyniak (Góra Kalwarja), 
Edward Gałązka, józet Klimczak oraz 
mężczyzną lat około 3V-tu. 

Nadto został zabity, wskutek przy- 
gniccemia przez wagon Nr. 3, poste- 
runkowy rezerwy kopnei, Władysław 
Kaczmarski (iegityniacja 2798), zam 
w (Grabowie. Doznał on pęknięcia 
czaszki z wypłynięciem mózgu. 


nisterstwie Spraw  ZŻagranicz- 
nych wre praca. Minister Beck 
nie mógł dotychczas skorzystać 
ani z jednego dnia odpoczynku. 

Całość polityki zagranicznej po 
zostaje, jak wiadomo, od lat pod 
bezpośredniem kierownictwem 
Marszałka Piłsudskiego. Dlatego 
też Marszałek Piłsudski pozostaje 
nawet podczas swego urlopu w 
ścisłym kontakcie z ministrem 
Spraw Zagranicznych. Od czasu 
do czasu minister Beck udaje sie 
do Wilna, dokąd przybywa z Pik 
liszek Marszałek Pilsudski i tam 
odbywają sis narady w aktual- 
nych sprawach zagranicznej po- 
lityki między tymi mężami sta- 
Bu. 

Tego rodzaju konierencja od- 
była się również wczoraj. Narąda 
trwała dłuższy czas. Z Wilna 
min. Beck powróci do Warsza- 
wy, a Marszałek Piłsudski poje- 
dzie znowu na wypoczynek. 
Prawdopodobnie jednak już nie 
do Pikiliszek, lecz do Druskienik. 
gdzie. corocznie spędza część 
wywczasów. 


Stoi 1406 warsztatów 


Główny Urząd Statvstvcz- 
nv ogłosił statystykę dotvczaca 
pracy w przemyśle przetwóT- 
czym. Z powodu kryzysu stoi 
1406 warsztatów. w tem najwie 
ksza ilość. bo 368 warsztatów 
nieczynnych przynada na prze- 
mys} mineralny. W przemyśle 
spożywczym nieczynnych jest 
101 warsztatów. 


Ulga dla rolników 


Minister Skarbu wvdał okól- 
nik do urzedów skarbowych 9 
ułatwieniu spłatv uciążliwych 
zobowiązań obciążajacych go- 
spodarstwa rolne, Na spłate z9- 
bowiązań przyjmowane będą 4 
i pół procentowe listv zastawne 
Państwowego Banku Rolnego. 


7 wyroków śŚnierci 


BERLIN. (PAT). >= W proce 
sie o zastrzelenie dwóch sztur- 
mowców sad przysiegłych w 
Kolonii wvdał wczoraj 7 wvr» 
ków śmierci. Trzech oskarżo- 
nych skazano na 15 lat ciężkie 
g2 więzienia, 


Echo procesu Gorgonowej 


inż. Zaremba oskarża prasę 


Prokuratura Sądu Okregowe- 
ga w Warszawie zawiadomiła re 
daktorów odpowiedzialnych 
dwóch dzienników warszawskich 
o nadaniu biegu skardze architek 
ta Zaremby przeciwko tym dzien 
nikom za umiieszczenie podczas 
trwania procesu Ciorgonowej w 
Krakowie szeregu artykułów u- 


SIOSTRA MARJA 


wjaczających jego czat. 

W artykułach tych dziennik. 
podały cały szereg taktów z prze 
szłości architekta Zaremby, zda- 
niem jego, < nieodpowiadających 
rzeczywistości. 

Sensacyjny proces na tle spra 


wy Gorgonawej odbyć się ma w. 


Warszawie w m. wrześŚnit. 


SEZ. 
am i 


Nadmierne oplaty 
nie pozwalają pracownikom dochodzić swych 


Nadmierne platy sadowe, ne z postępowaniem przed Ko- 
których wvsokość szasadńiońa 'misjami* Roziemczemi. Od -f-ga 
jest przy tak zwanych „pysków lstycznia r. b. nowe przepisy © 
kac. nie Wytrzymułe krytyki. , kosztach sadowych zmieniły do 


teżeli chodzi o Sądy Pracy. lub tryb postepowa- 
zatarzi imiędzy robotnikami i 
pracodawcami, załatwiane 
przez Komisje Roziemcze. 

W pierwszych przypadkach 
chodzi o włirócenie pano$zące- 
go sie piemiactwa. które z ma- 
ło znaczących kłótni. sąsiedz- 
kich robi niejednokrotnie spra- 
wy wiełkiej wagi, W drugim 
przypadku chodzi o słuszne pre 
tensje pracewrików, lekcewa- 
żone, aż nazbyt często. przez 
pracodawców. 

Zdarzają się przypadki, że 
odszkodowanie otrzymane na 
mocy wyroku Sądu Pracy w 
rzeczywistości jest grubo niż- 
sze, aniżeli same opłaty. Znany 
jest nam wypadek, że praco- 
wunik byłej firmy „Au Pavillon 
de Varsovie* przy ul. Mazo- 
wieckiej, Bo opłaceniu 25 zło- 
tych kosztów sądowych z pre 
tensji 300-złotowej otrzymał 18 
zł. Innemi słowy nie dostał za 
pracowamnych pieniędzy i doło- 
żył do tego interesu 7 zł.” 

Że osłabiają te fakty powage 
| znaczenie Sadów Pracy nie 
potrzeba mówić. E - 

W ostatnim Dzienniku Urzę- 
dowym Min. Sprawiedliwości 
znajduje się okólnik'w sprawie. 
opłat przy zatargach. rozstrzy- 
ganvch przez Komisje. Roziem- 
cze między pracodawcami. a 
pracownikami rolnvmi oraz wła 
ścicielamt nieruchomości, miej- 
skich. a dozorcami domów vmt. 
Dotychczas Skarb Państwa -p9 


krywał wszelkie koszty. zwiąża | 


tychczasowy 
nia. 


opłatv gie bedą pobierane. je- 
żeli uchylenia orzeczenia Komi- 
sji Rozjemczej żąda pracownik. 
a przedmiot sporu nie przewvż- 
sza 500 złotych. Poza tem trze 


Od p. J. K. z Gorlic otrzymu- 
jemy interesujące uwagi, uimu- 
jące w nieco odiniennej. niż də- 
tyczas. postaci sprawę p. Niu 
sieńki S. gubiącej się w wątpli 
wościach. czy ulec namowom je; 
narzeczonego. czy nie: 

„Jestem, prosze Pani. człowie 
kiem doświadczonym. inwalidą 
wojennym, który tłukł się po 
wszystkich frontach i który iuż 
wogóle w życiu dużo prze- 
szedł... Należę do pokolenia, któ 
re nie mogło sobie kształiować 
życia, bo życie samø narzuca- 
ło mu, coraz bardziej niespodzie 
wane przeżycia i wstrząsy. Je 
dyna pociecha, jedyna osłoda w 
mojej cierniowei drodze życia 
były mi zawsze tylko kobiety. 
Niekiedy te, które budzac sie 
omdlenia po cieżkiei ranie, wi- 
dywałem nad mym barłogi?m 
w polowym lazarecie, gdy z sa 
marytańska dobrocia koity nasz 
ból nietylko opatrunkiem, lecz 
tównież cieplem słowem i sio- 


Woviątek stanowi przepis. że 


słusznych pretensyj 


ba płacić. Okólnik wspomniany 
Dstatecznie Ssankcionuje nieje- 
dnolitą do tei pory forme po- 
stepowania. l 

W wielu przypadkach praco- 
wnik poprostu z obawy przed 


wysokością kosztów — mach- 
nie odtąd ręką na swoje słuszne 
pretensie. 


Widać z tego wvraźnie. że 
kosztv sadowe trzeba poddać 
rewizii! 


Pod sąd opinii Rodziny Czytelniczej naszego Pisma 


Gos ma inwalida, Wspominający serce samarytanek 


strzanem spojrzeniem... Niekie- 
dy te, które podczas niemniej 
cieżkich walk o byt w czasach 
powojennych otaczały troskli- 


wa opieka woiaka - inwalide.|żyć! — wyśpiewuje zachrypnię 
Te nie pytały o to, czy nolaczy |tym głoscin cyganka. 


nas kiedy ślub. czv długo po- 


trwa nasz zwiazek, przeważnie |nieńska główka. 


jakoś powstający... ni z tego, 
ni z owego... 


A iuż o materializm z p 
ścia tych kobiet posądzaść nie 
moge. Owszem. dzielitem się z 
niemi ostatnim groszem, zaro- 
bionvm ciężka praca (cieżka. 
zwłaszcza, dla inwalidy), ale to 
tylko notegowało nasze nczucie. 
bo kto daie pieniadze kobiecie. 
ten ia unakarza i zabiia miłość. 
ale kto sie z kobieta nieniedzmi 
dzieli, ten ia nrawdziwie ceni i 
miłość uświeca. 


Pani sie namyśla. Panna Nia-|pmiera w oczekiwaniu. 


sieńiko., Może Pani i ma stusz- 


ność ho ia wiem?.. Moge tvlko|kc 50 wroszy — rozkazuje ev- 


Pani powiedzieć iedno: sdyby 


(GF 
= Kącik 
[= 


ewno bez imion złoty. Całą prawde z 


Nr 7% 


Ei: | 


Zwiększenie punxów 
= sprzedaży alkohci:! 


Nowy Dziennik Ustaw zawie 
ta rozporządzenie w  Surawi 
fztnian niektórych przep.sów m 
detalicznej sprzedaży alk nu 
które moga budzić słuszne 7a- 
strzeżenia. 
W pierwszym rzedzie Wa 
szawie powiększono Rontvirte 

sprzedaży detalicznej uanoów 


a. 


CYGANKA 


alkoholowych do liczba "e. 
mieisc (dotvchczas 575) kos- 
tem województwa  Ślaskeu. 


któremu 3000 m.  zramicisz mo 
do 2975. Widocznie stolica” wa 
çai gustuje w czystej. aniżeli 
Sląsk — kraina czarnvch dia- 
mentów. To też wzeledv poli: 
ki finansowej kierowały z pe- 
,wnościa miarodaincim czvnni 
[kami przy obracowaniu tej 
zmianv. Ale nie o to chodzi. 

Nowe rozporzadzenie skreśla. 
miedzy innemi. dotvchczasoww 
przepis. który mówił. że w przy 
padku dwukrotnego w ciągu ro- 
ku skazania koncesionarjusza 
za przekroczenie przepisów 5 
sprzedaży alkoholu. lzba Skar- 
howa może mu coinać koncesie 
oraz orzec. o niezdolności uzv- 
skania nowej. 

Brak tego przepisu będzie 
furtka do omiiania zasad o sprze 
daży napoiów alkoholowych. 
stając sie zawsze pewnego ro- 
dzaju zapowiedzią bezkarności. 

Czyżby i tu odgrywały wzgle 
dy finansowe. Nic przypuszcza - 
my. zgubne skutki alkoholu sa. 
„a yip stokroć ważniejsze od 
nich. 


Przyrost n.turalny 
ludności w Polsce 


Weułuy ostatnich zestawien staty- 
stycznych, przyrost ludności w Hol- 
sec w pierwszymi kwartale r. b. wy- 
nosił (80.845 osób. W Warszawie 
stwierdzono ubytek ludności o 832 


panienki. 
PooooawTó- 


Pooowróżyć 


Kaaarty stawiać! 


Z okna wvsuwa się jakaś pa- 


— Wróżka. a ile kosztuje? 
— Jak z imiona. dwa złote, 


kart powiem. Iść na góre? 

— Eee, za drogo. 50° groszv 
weżmie? 

— Można i za piećdziesiąt. 

Przeklinajac pod nosem skap 
stwo ludzkie. idzie cyganka na 
górę. Siada w kuchni na stołku 
i zabiera sie do rozkładania 
kart Dla domu. dla serca. 0 
czem nie wiesz. czego się nie 
spodziewasz. eo na pewno ber 
dzie.. Panna Kasia. służaca. za- 


— Kładź panna na jedną kun 


vankas ina druwą 50 roszv. 


sie namvyśla!y owe samarytanki 
na froncie, gdwbw sie namvślałv 
fe kobiety - ariołv, koicielki 
serc i dusz zboalałech w czasach 
nokojn — niewiele byłoby SZCZĘ 
ścia ną ziemi... 


a a a m Ra "KD" Mg a a 
Pani Wojciechowa, szewc i jego Żona 
(S. Le.) Mieszkał sobie u pani foświadczył taki co wiersze pi- 
Wojeiechowej Tamocę w słiazą- isal da piwiarni, ale brudny. był 
ktsrze sublokatora mały i cecky |; oberwany. to nie chciałam... 
człowieczek, nazwiskiem Bogu-| _- A skąd ia jei melarcho- 


Owszem z praktycznego. ży- 
ciowego i wielu jeszcze innych 
nunktów widzenia może i do- 
brze radza Pani ci, którzy nama 


sław Ózgan. 


— Więcej iak iedne 50 gro- 
szy nic dam — oświadcza Pan- 
na Kasia 1 kładzie monetę na 
kartv. 

— "Dla APN Zaczyja 
wróżka. — W domu stanie sie 
wielkie nieszczęście. Oiciec cho 
rv. 

-— O jei! — trzęsie sie Z prze 


osób. , 

„Przyrost naturalny ludności wyzna 
nia raymsko * katolickiego wynosil 
48.766 osób. æresko = katolickiego 
10.803. prawosławnego 15.652, ewa- 
gcelickiego, 158: mojżeszowego 437% i 
innych wyznań 90. 

Na 1000 mieszkańców wyznajia 
rzymsko - katolickiego przyrost @a- 
turalnv wvnosił 9.6. grecko - katolig- 


Ozgan. uprawiał szlachetne 
rzemiosło. szewckie, Walił młot 


lię wezme. kiedv mój ojciec z 
przeproszeniem — w kanaliza- 


wiaia do rozwasi. do rozsadku... 
Może ia rzeczywiście też sie do 


cji pracował. a zamiast mnie do 
szkołv posyłać — pasem bił — 
niech mu ziemia lekka bedzie! 

Wzięła sohie p. Woiciechowa 
do serca smutav los pana Bogu- 
słąwa i wyswatała mu kobietę 
w sam raz. P. Bogusław rece 
gospodyni całował i gorąco 
dziekował. 

-— Nigdv tego nie zapomnę 
coś pani dla mnie zrobiła. Sło- 
neczko zajrzało w biedne moje 
serce tp. Bogusław lubił ładnie 
się wyrażać). 


kiem w obcasy i podeszwy i re 
gularnie co sobotę się upijał. 
Gdy był pod gazem — stawa? 
się jeszcze bardziej cichy i taki 
jakiś łagodny i dobry. że bani 
Wojciechowa. patrząc sie na 
niego. często mawiała. 

— Pan Bogusław wódkę niby 
trąbi a ponfyślałbv kto, że mlecz 
ko z mamusinej piersi... 

Porządny z pana Bogusława 
człowiek. Żenić się warto. ogni- 
sko familijne rozpalić. dzieciaki 


pich przyłącze mówiac Pani: 
„Włiaściwio.  doprawdwv.., sko- 
ro inż sie Pani namvśla, to in... 
nie 
rozłąka Z 


n. Karolem. 


Pani ieszcze ktoś, co zdola Pani 


Ale, przekona sie Pani — nie za 


— jak to się mówi — tworzyć. Różkiej ustoaliki |AJE pomni Pani nigdy w życiu o 
Kawaler z punktu widzenia. to ożnićj wypadki pOJCZYŁY | siwej romantycznej i tak pic- 


się w kinematograficznem tem- 
pie. P. Bogusław ożenił sie i na 
u. |zajutrz po nocy poślubnej... u- 
ciekł od małżonki na dzień całv. 
Gdy wrócił pijany ..w pestke'*. 
zły był i brzydkie słowa mówił. 

Odrazu do pani Wojciecho- 
wej: 

— Coś pani z niewinnego 


knie sie zapowiadającej przygo 
dzie nad rzeka... 


„I stale, stale, już do końca ży 
cia żałować Pani bedzie, że je- 
dnak samowolnie przecięta Pa- 
ni tak upoinie snujaca się złotą, 
ale najecza nić pierwszej, mło- 
dej. pieknej miłości... Wspom- 
nienie to omraczać bedzie Pani 
owo szczeście ślubu z tym... in- 
AYM... przyszłym... 


Bardzo być możc, że moja ra 
da starego cegana - wlóczegi. 
teraz dopiero wreszcie osiadte- 
go na... mieliźnie... jest głupia, 


niby kwiatuszek polny: samo- 
tny i smutny. 

P. Ozgan w odpowiedzi 
śmiechnął się słodko, nalewał 
sobie dziesiąty kieliszek, wle- 
wał wprawnie jednym haustem 
do gardła i mówił: 

— Ja szanowna pani Wojcie: 
R ZB cd MA A człówieka zrobiła? Kobiete na- 
na osoba, kiedy cóż? Nie. widze |TUSZona za żone — szanowna 
odpowiedniej kobiety, bo to|nani mi dała? Za takie rzeczy. 
wszystko, co sie pod rekę nawi | t9 SIę w morde biie!.. 
ja. to — przepraszam najmoc-| | niewiele mvśląc — buch pa- 
niej panią gospodynie — chole- |nią Woiciechowa w evferblat... 
ry. flondry i łafiryndy.- Tylko |Pani Wojciechowa — kobieta 
mm lemoniade i lody ` stawiaj. |słaba — iekła tylko i zemdlała 


sznvcle po tatarsku, kostki z| Potem wszedł do swego po- |” vnaca, nroszżę mi wierzyć, 
firmy ..Plutos", a zdv przyjdzie |koiu i zbił na kwaśne iahłko mło | 7 STebi Serca... 
co do czego. gdy uczucia ser- | dziutka. a niezupełnie podobno AC > 


deczne wvYznaię i o rekę 'bła: | >notlfwa małżonke. „<< | R, 


Ram — to słysze wciąż jedno: | Małżonka nokornie przyjsła 1e Kupon 
saht pan jesteś i smoluch. įnie. a pani Wóiciechowa zaskar 

ształcenia pan nie masz i ża-|żyła Ozgana do sadu. 
dnei melancholii sa obliczu. | Sad. biorac pod uwage cały Bez płatn e 


„ = Trzeba nanu wiedzieć: że |szereg lagodzacych okoliczno- 
ja 3 khase szkoły nawszechyei Ści. skazał „oszukanczo* meża 
skończyłam. Raz mi słę wawet! na 20 zł. grzywny. 


pomoc prawna 


“ Nas'ani wtedy. zapewne, ; 


Pani jest młoda, wiec trofi sie į rozłożymy. 


CE 50. — CO na 


"m nej TAR cte D opn, | kiego 12.6, prawosławnego 15.7 We- 
rażenia Kasia. — Aż strach słu | wangelickiego 0:7. noiżeszowezo 6. 
chać. ZZ A 

— Bo nie trza skapić — wviad 
Śnia cyganka — za 50 groszy RAL JU 


zawsze karta źle wychodzi. 

— O jei! — ieczv Kasia. — 
Oiciec chory. to już wolę dało- 
Ve. 

— To co inneśo. Jeszcze raz 
Dla domu. Oiciec 


chory. ale dziesiątka czerwona 


żapewnić byt, albo zbuia Pania.: wyszła. to znaczy. że za tydzień 
że go zapewni, Pójdzie Pani z|bedzie zdrowy. Dla serca, Ciem 
nim przed ołtarz i może napraw|ny szaten stara się o rekę pa- 
de bedzie Pani z nim dobrze...|nienki. 


— Kiedv Kazik jest bronet. 

— Jak kartv mówią. że sza 
ten to szaten. Karty nie kłamią. 
O czem nie wiesz: iasna blon- 
dena chce tego szatena i bedzie 
pannie w drogę włazić. 

— To Zośka z czwartego pię 
tra! — wybucha panna Kasia. 
— Jak Kaziek idzie schodami. 
to ona akuratnie wtedy Śmie- 
cie wynosi. Ja tel małpie oczy 


wydrapie! 

— Czego się mie spodzie- 
wasz — ciągnie monotonnie 
wróżka. — Ciemny szateń pan- 


nie iutro nierścionek zaręczy- 
nowy przyniesie. Trza g0 odra- 
zu ua palec włożyć i stale no- 
sié. bo inaczej iasna blondena 


ale w każdym razie szczera iļw parade pannie wlizie. 


— O mói Boże! — załamuj: 
ręce Kasia. — C5 ja nieszcze 
śliwa zrobię. 


— Bo co? 

— lak ia ten pierścinn k wh 
że. kiedy mam iutro wielkie pra 
nie? W pierścionku bedę prała. 
to sie bielizna nodrze. 

— Może nie przyniesie. — po 
ciesza stran'ona nanne cvcan- 
pewno bedzie. 


G 


7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran 
ne wstają zorze”. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Muzyka poranna. 7.30 Dziennik 
poranńy. 7.35 D. c. muzyki z płyt gra 
motonowych. 7.52 Chwilka Gospodźr 
stwa Domowego. 12.05 Piosenki. 12,25 
Codzienny Przegląd Prasy ` Polskiej. 
12.35 Muzyka. 14.55 Muzyka. 15.15 
Płyty. 15.35 Muzyka z płyt. 15.50 Mu 
zyka z płyt. 16.00 Koncert popularny 
z Ciechocinka. 17.00 Pogadanka w ję- 
¿yku francuskim. 17.15 Koncert šoli- 
stów. 18.35 Utwory fortepianowe. 
19.20 Rozmaitości. 19.40 Feljeton lite- 
racki. 20.00 Utwory na gitary hąwaj- 
skie. 20.10 „Skrzynka pocztowa roin 
cza”. 20.20 Dzienik Wieczorny. 20.30 
Transmisja z Featru „8.30 w Warsza 
wie, operetki amerykańskiej „No, ne, 
Nanette”. W przerwie |-szej Wiadomo 
ści sportowe. W przerwie Il-ej wiade 
mości meteorologiczne. 

„NO, NO, NANETTE!" — 
TRANSMISJA Z TEATRU „8.30" 
Dziś o godz. 21.30 Polskie kKadjo 

transmitować będzie z teatru „8.30) 
pełną werwy i humoru, oraz muych 
melodyj operetkę amerykańską „No. 
no,. Nanette!'. Wykonawcami będą: 
Larys-Pawińska, Ola Obarska K Skaf 
ska, |. Grywiczówna. |. Czer-ka H Za 
tembina, Z. Tokarska, W Ruszktw- 
ski, M. Wawrzkowicz, Z Rakowie ht 
i.Marjan Dabrowski Kierownictwa mu 
zyczńe A. T. Mullera 1 M Alte beregn 


TE TEE ROT 
że 


Ciermnv szaten sie z panna 
nić chce Slub nie Pres be 

Panna Kasie rozpływa sie a 
hłosim uśmiechn 

= Prawła świata neasd 
co ctwzanka mów. le au sd 
zamaż wviść nie ch" 'm 
sie porodu bałam. Ale Kaziek 
mówi. że iak dotychczas dzieci 
mie miałam. to i dalei mieć nie 
heds. 

Napoleon Sadık. 


k 
z 
ti 


(miecz.) Od kilku tygodni na 
szpaltach kilku pism można było, 
cadzienme, czytać niezwykle „Sen 
sacyjne'' notatki pod następują- 
cemi tytułami: „Zbrodnie wampi 
ła z Łowicza”, „Upiór z pod Ło- 
wicza nadal grasuje". „1 ajemni- 
Czy zbrodniarz - upiór i t. d. i t. d. 

Treść notatek musiała wywo- 
łać u mniej spokojnego i opano- 
wanego Czytelnika uczucie gro- 
zy. Aczkolwiek bowięm takty na 
Padów nieuchwytnego sprawcy 
Tozgrywały się metodycznie pod 

Owiczem, tem nie mniej obawia 
NO Się, że „krwiopijca” zjawi się 
I W innych miastach, niczem słyn 
Gs „potwór z Duesseldorfu'", Kur 

Na szczęście nie stało się tak i 
Przed kilku dniami „wampira“ 
schwytano. Okazał się nim miesz 
kaniec Płocka, 20-letni Tadeusz 
Ensztein, włóczęga, który opano- 


| 


wany chorobliwą manją na tle e- 


rotycznem włóczył się na drogach 
i szukał dziewcząt, któreby za- 
spokoiły jego wybujałe zmysły. 
Nie mogąc zmusić dziewcząt 
do ułegłości, zachowywał się po 
Chamsku, bił je czem popadło, a 
jednej z nich, Aleks. PET 
nie zadał kilka ciężkich ran. 
Ale ani jednej nie zamordował, 
z żadnej nie.. wypił krwi, z żad- 
mej nie zrobił sobie.. kotletów, 
Ensztein — to poprostu głupa- 
wy, skretyniały typ, który uwa- 
żał, że jedynem rozwiązaniem je- 
80 „ciężkiego“ problemu seksual 
es, będzie szukanie okazyj. A 
€ „okazje“ często dawały w.. 
pyk i wcale nje myślały o uleg- 
Sist nic dziwnego, iż „Straszny u- 
Ni wędrował dalej i szukał. 
dzie i znalazł. Wpadł. Siedzi. Bę 
zh miał teraz bardzo nieprzyje- 
osk "us i niewątpliwie akt 
usiłą enia zarzucać mu będzie 
DAE zabójstwa. 
że biada Wybryki Enszteina jak 
co Się ss W porównaniu z tem, 
laty rów €grało przed niewielu 
WO nież wpobliżu Warsza- 
2 noży Wczas istotnie zdrętwiały 
myśleć, ażenia czytelnik mógł po- 
twór. że w Polsce zjawił sie po 
Me i wampir i upiór w jednej 
czy m który działalność swą zna 
rupami. 
Było to na początku lata 1924 
OWiatowa komenda policji zo 
a zaalarmowana wieścią o po 
Wornem morderstwie w okolicy 
A w Na miejscu zjawili się 
k oka gztawiciele władz i wówczas 
zało się, że ofiarą bestjalskie- 


Stał 


w 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


go mordercy padła młoda dziew 
czyna. 

Na ciele rozeznano 14 ran za- 
danych tępem narzędziem. Twarz 
zamordowanej była okropnie zma 
sakrowana. Charakterystycznem 
było, że zwłoki były zupełnie roz 
negliżowane, jedynie w koszuli, 
a biegli sądowi orzekli, że tragi- 
cznie zmarła została zgwałcona! 
Energicznie prowadzone śledz- 
two nie naprowadziło na żadne 
ślady. 

W kilka dni później, niby gram 
z jasnego nieba, spadła wieść, że 
wpobliżu |eziorny, znów została 
zamordowana młoda dziewczyna. 
Cechy zabójstwa te same, przy- 
czem i tym razem stwierdzono 
gwałt. Nie ulegało watpliwosci, 
że „wampir“, inaczej bowiem ta- 
jemniczego mordercy nie można 
było nazwać — wprzód gwałci 
swe ofiary, poczem morduje je i 
dokonywuje rabunku. 

Odtąd regularnie. niemal co ty 
dzień, morderstwa powtarzały 
się, a rozgrywały się albo pod 
Wawrem, pod Jeziorna, czy pod 
Piasecznem. 

W policji, morderstwa te wy- 
wołały zrozumiałe poruszenie. Or 
ganizowano częste obławy, ale, 
niestety, bez skutku. Jeden z wy- 
wiadowców, biorący udział w śle 
dztwie, słusznie zwrócił uwage, 
że morderstwa dokonywuje jed- 
na i ta samo ręka. 

W tym też kierunku poszło dal 
sze Śledztwo, a tymczasem ilość 
zbrodni stale zwiększała się. 

Opinia publiczna była ogrom- 
nie poruszona, prasa grzmiała, a 
pod adresm policji nadały gorz- 
kie słowa. A zbrodniarz - upiór 
nadal grasował. Śścielac swą 
drogę licznemi trupami. 

Było ich już 10. Wśród miesz 


kaficów aknlic Warszawy WE 


SIADAMI PRZESTĘPCÓW 
Upiór — morderca 13 kobiet 


(J. P. K.) Dwaj groźni bandyci ; 
Feliks Z-ier i Aleksy Gr-wicz pro 
wadzili w jednej z cel na „Pawia 
ku“ taką rozmowę: 

— Kłapacz pewnie me kiwnie 
i nie bendzie bielił, bo moja podu 
szka nie dała mu szwajnerów i 
ochłap pewny. 

— E brachu, wyrychtuj statki 
tylko i jak hintów nie bendzie zro 
bimy wystawe. Cośmy to nie kla 
we bandziory szemtane, żeby ki- 
te odwalać na giemzie. 

— Spluwe i szpilard już mam. 

— No to klawo! 

Pytanie: Jak brzmiała rozmowa 
bandytów, w języku dła wrzyst- 
kich zrozumiałym? 

Termin nadsyłania 
14-dniowy. 

Za najlepsze odpowiedzi prze- 
znaczamy trzy nagrody. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA P. T. 
„ZDRADLIWY LIST“ 

Zadania nasze w dalszym cią- 
gu cieszą się niebywałem zainte 
resowatiem, śród zwolenników 
dodatku „„Śladami Przestępców”. 
Na zadanie, z dnia 10 b. m. nade 
słano 224 odpowiedzi. z czego 
45 trafnych, wraz z wyjaśnie- 
niem. Należyta odpowiedź brzmi: 

Władze śledcze ustaliły adres 
wspólnika handlarza kokainą i 
część treści listu z bibuły, którą 
handlarz wysuszał list i kopertę. 
Jest rzeczą powszechnie wiado- 
ma, że odciśniete znaki pisarskie 
na bibule, łatwo się dadza odczy- 
tać, iako odbicie w lustrze. 

DOBRE ODPOWIEDZI 
NADESŁALI: 

t) Brezziński Ładysław (Nasielsk, 
Spoldzielnia „Rolnik ). 2) Bagińska Ge 
nowefa (Milanówek Kolonja). 3) 
Brzozowska Ap. (Plock, Królewiecka 
o), 4) Bornatow:cz Stefan (Mrożnica 

Rorysław). 5) Dansygierówna Ed. 
(folw. Stefankowo, gm. Białyszew, 
pow. Sierpce). 6) Ejdus Adam (W-wa 
Nowolipie 32), 7) Fedorowicz Tade- 
usz (W-wa, Puławska 113). 8) Golak 


ły niemal legendy o tajemniczym 
upiorze. Obawiano się opuszczać 
swe mieszkania. O tem, by ktoś 
wieczorem wyszedł na dwór 
mowy nie było. 

Na drogach stale patrolowaty 
posterunki policyjne, a mimo to 
zabójcy nie można było schwy- 
tać. Zanotowano już 11, 12 za- 
bójstw. 

Groza ogarnęła wszystkich. I 
wreszcie policja otrzymała donie 
słenie, że wpobliżu Wawra ofia- 
rą zboczeńca - zbrodniarza pa- 
dła 13 dziewczyna. 

Zmobilizowano najzdolniej- 
szych wywiadowców, zorganizo- 
wano liczne obławy i wreszcie 
sukces: wskutek pewnych infor- 
macyj nawafiono na trop i które- 
goś dnia przy końcu lata 1924 r. 
zbrodniarz został schwytany. 

Wszyscy odetchnęli. Groźny 
zbir zakuty w kajdany pomasze- 
rował do wiezienia, a za nim. 
drepcząc i zalewając się łzami 
szła jego. żona. uczestniczka 
wszystkich zbrodni. 

Upiorem i mordercą 13-tu ko- 
biet okazał się 42-letni Antoni 
Paśnik, mieszkaniec wsi |azgarze 
wo (pow. grójecki). Nigdy nie 
był karany, nigdy nie miał do 
czynienia z policją. 

Co go pchneło do zbrodni — 
pozostanie zagadka, Faktem jest. 
że żona iego zwabiała młode dzie | 
veta zapomocą obiecanek o po 
aah poczem unrowadzano je 
w zarośla. gdzie Paśnik dokony 
wał ewałtn. a nastonnie mordo- 
wał. W czasie tych ..czwnności”, 
żoną stala wnohliżu, na straży! 

Zbrodnicza para staneła przed 
sadem doraźnym i na mocy wy- 
roku, skazano obydwoje na 
śmierć! Egzekucie wykonano na 
stokach cytadeli. Tam też znajdu 
je się ich gróh. 


rozwiązań 


-—Urodz zeni zbrodniarze 


Jakże często spotykamy się 
w żvciu z ludźini. którzy ze 
wzgledu na swoje niemmne właś- 
ciwości nie pasuja do otoczenia. 
Czegoś im brak; zawsze ponura 
twarz. w ziemię wlepione oczv. 
a uśmiech wygląda raczej zło- 
wrogo, niż łagodnie. 

Badania uczonych chciałv 9- 
kreślić właściwości wyglądu 
zewnętrznego poszczególnych 
ludzi. posiadających skłonności 
przestępcze. Włoch Lombroso 


zzasknaaka reka“ 


Postrach podróżnych w pociągach 


[I 
statui u Striackie włedze policyjne 


byw tad, kij" są skargami swych 
pi ała órzy donoszą o częstych 
ch w czasie jazdy pociąga 
nik, . zowladań poszkodowanych wy- 
„aiw żyć chwili gdy pociąg mknie 
bt kszą szybkością, drzwi prze- 
mięty 0 wierają się, na progu staje 
ny mężczyzna (bez maski). odzia 
kólwi arne rękawiczki i nim kto- 
lepie; © „Zorientuje się. chwyta naj- 
Tzycą prozentujący sie neseser. wy- 
skakuję "zez okno. poczem sam wy- 
Dzi 
ta też sieje ar 
tto or taj 
tieką 


ę to zazwyczaj 
mtniczy opryszek choć czę 
"Sanizuję się za nim pogoń. u- 

5 €znanym kierunku. 
kat zla ve Wypadki, że „czarna rę- 
lire E Wszy się w przedziale, gro 
town erem i żąda wydania kosz- 
I portfeli. Nikt nie stawia 6- 


a nocy 


poru. bo się... boi. 

Naogół jednak „czarna ręka” za- 
chowuje się po dżentelmeńsku i gdy 
czasem jakaś niewiasta budzi się ze 
snu i z przerażeniem spogląda wokół 
slebie, opryszek serdecznie lą prze- 
prasza, żąda spokołu i... nic jej nie 
zabiera. 

Stałe skargi obywateli spowodowa 
ły, że policja austriacka energicznie 
poszukuje „czarnej ręki", niestety 
bez skutku Pociągami iadą przebra- 
ni wywiadowcy, ale „czarna ręka", 
jakby  wycznwając nichezpieczed- 
stwo. w takich wwvpadkach wogóle 
nie ziawia się. W tvch warunkach 
wałka z .czarna ręka" jest noprosti 
niemożliwa. Może on wpaść tylko 
dzieki przypadkowi. i 


A tymczasem grasuje on w dal- 
szym ciągu, a ostatnio w pociągu We 
necja — Wiedeń zabrał jednemu z po 
dróżnych 4.000 szyligów. 


£adnienie Ąmervka. 
mówiac stan Indiana. Stworzo- 
no tam specjalne komisie. które 
czuwają nad tem. by: uradzo- 
nych zbrodniarzv. 


twierdził nawet kategorycznie. Fmajchra" 


. a nawet idiotów. giur 
Że zbrodniarza charakterwzuie 


aków 1 zboczeńców płciowych 


E 


czeło skośne. nos haeczvšowa- | umeszkodliwiać. zamieniają: 
iy. szczeki wystmięte. złodzie- lich w.. eunuchów, 

ja nos zadarty. oczy bełne nie W Polsce wielkim zwolenni- 
pewności i t. p. kiem tvch metod jest senator 


Życie w poszczególnych przy | Makarewicz. 
padkach zadało kłam twierdze 
niom Włocha. lecz niezawsze. 
Można mieć nos haczykowaty 
i gołębie serce. lub odwrotnie 
nos orli i głaz zamiast serca. 


Tak samo z urodzonvtni zbro (mlecz.) Żywą działalność rozwija- 


la od kilku lat przemytnicy. Na te- 


ORA RZA, | Aira. Niezawsze zadarte mat sposobów pracy band przemyt- 
nosy — to złodzieje, haczyko- |niczych plsaliśmy już na tem miej- 
wate — zabóiev. Musimv zgo- |Scu, dziś podamy parę danych o no- 


wych metodach. 

Na granicy niemiecko - belgijskiej 
od pewnego czasu zwrócono uwagę 
na młodą damę, która regularnie 2 ra 
zy w tygodniu wyjeżdżała z Niemiec 
do Relgii i zpowrotem. 

Pod adresem tajemniczej damy 
straż celna skierowała podejrzenie, 
że jest to przemytniczka, ale mimo 
czujnej ohserwacji nie zaobserwowa- 
no, by dama miała jaką łączność z 
przemytnikami. 4 

Kilkakrotnie dokonywano w ku- 
irach niewiasty nagłych rewizyj. ale 
"poza stosami rozkosznych kombine- 
zvi kqszylek | kosmetycznych przybo 
rów nic nie znaleziono, T zapewne da 
ma ieśdziłaby tak do... końca świa- 
ta zdyhv nie przunadek. 

Oto władze cęlne otrzymały wla- 
domo*ćé, że dama która regularnie 2 
razy przejeżdża przez granicę, zaje 
minie się przemycaulem brylantów z 


dzić sie z tem. że nie wiemv do 
kładnie. kto juź w kolebce iest 
małvm zbrodniarzem. 


Są przykładv. że istnieja 
ludzie, którzy mimo dodatnich 
warunków wychowania — no- 
sza w sobie zarodek  zbrodni- 
czych skłonności. 

A ponieważ  dziedziczność 
jest dziś stwierdzona. powsta 
le coraz natarczywiei koniecz- 
ność urewulowania zagadnienia: 
Co robić ahv urodzeni zbrodnia 
rze nic mnożyli się. nie nazosta 
vali po sskje nastenców. 


Praktycznie rozwiazała to za 
a Ściślej 


frach. ani norjczosze, ani w buciku., 
lecz w... oku!!! 

Sensacyjne to doniesienie wywo- 
tało zrozumiałe wrażenie. W dwa dni 


niepopraw= 


nych rycerzy. .sprężynowego 


Machana TOZMAWA Dat 


Belgii, przyczem nie chowa ich w ku» ` 


Dg 


ÓW 


ADI. 
Opol- 


Wacław (W-wa, Budowlana U] 


(rzelakowski Józet (W-wa, PL 


ski 8). 10) Głuchowski Mieczyslaw 
(Wołomin. skrz. pocz. 88): 111 ure- 
czym Zdzisław (W-wa, twarda die: 
12) Jargan |. (W-wa, Spokojna. 1 
Krawczyk Czesław (W-wa, Pański 
82). 14) Karwacki Henryk (W-wa 
Chmielna 83). 15) hi masinski Zd 
ław (W-wa, Burakawska il). 13) iv 
canali Lucjan (Grudziar, Momuszki 

18) Lupka M, (W-wa, Panska 9. 


D Mauer Mieczysław (W-wa, Radzi 
mińska 31A). 20) Morgó Antom (bir 

łystok, Mickiewicza 41). 21) Milcz vi 
ska Zofja (W-wa, PI. Kazim erza W 
8). 22) Matczak S, (W-wa, Duge t) 
23) Maj Edward (W-wa. Śliska 81 
24) Milewski Leon (W-wa, Równa '9) 
25) Markwart Ryszard (W-wa thor 
wa 19). 26] Nejman Antom ((Grajewo- 
Łomż. Boguszewska 41). 27) Narto- 
wicz Stefanja (Izabelin pod Warsza- 
wą). 28) Pilman A. (W-wa. Srałowa 
41). 29) Piskorek Stanisław fFW-wa- 
Targówek, Oszmiańska 18). 30) Próch, 
niewicz Adam (W-wa,. |ulianowska 
10). 31) Popis Marta (Pocz Pruszków. 
dobra hr. Potock ego, Helenówy. 32] 
Rudek Aleksander- (Lublin, Fabryce- 
na 41). 33) Rugałło Stefan (W-wa 
Brzeska 11). 34) Romański VW ladvs- 
ław (Brześć n/B. FI. Marsz. Pilsud- 
skiego, Budka Wodociągowa 3). 35) 
Szewczyk Lucjan (Częstochowa, Kie- 
drzyńska 60). 36) Sobkiewicz |] 
(W-wa, Tłumackie 6] 37) Sztykiei An 
na (W-wa. Żelazna 64). 38) Sosifiski 
Gustaw (W-wa, Żytnia 22). 40) Ste- 
fańczykówna Halna (W-wa, Czernia- 
kowska 215). 41) Wydryszek K 
W-wa, Radzymińska 66). 431 Zowczak 
józef (W-wa, Berezyńska 18). 414) 
Ziołek Stefan (W-wa, Dzielna 93) 
45) Żałohka Bolesław (W-wa. Chm'e 


na 81). 
NAGRODZENI 

Z przeznaczonych czterech. na- 
gród los wybrał schie nostonia. 
cych szcęzaśliwców: 1) A. Przeza 
wska (Płock, Kró!ewieckz 0Y — 
komplet bielizny damalssej 2) M 
Maner (W-wa, Fadzueera 
31A) — kwartalna nresumorata 
„Wesołych Wiadomości”, 3) R, 
Markwart (W-wa. Qhozawa 10) 
— para obuwia i 4) Stefania Nar 
towicz (Izabelin pod W-wa) -- 
paczka szcześcia. 

ROZDANIE NAGRóD 

WSZYSCY, KTÓRYM ZA DO- 
BRE „ROZWIĄZANIE ZADAŃ. 
ZOSTAŁY PRZYZNANE MNA- 
GRODY, ZECHCĄ ZGLOŚĆ VE 
PO ICH ODBIÓR, W DNA! 5 GO 
SIERPNIA. B. R, W GODZ. 
NACH URZĘDOWYCH DO Näo 
SZEJ ADMINISTRACH (SIEN- 
NA 33), ZAMIEISCOWYM NA- 
GRODY ZOSTANA WYSŁANE 
POCZTĄ. 


Oryg'nalne sposoby przemytników 


później, gdy dama znów ukazała się 
na granicy, dokonano rewizji. | istot 
mie okazało się, że dama ma sziucz 
ne oko! 

Zamiast futerału dla Hhrvlan'u s 
używała otworu w oku dla przeci 
wywanła kosztowności. Oza” 
damę aresztowano | osadzono w 
zleniu. 

Niemniej oryginalny sposób m.. 
wożenia brylantów wynalazł peit 
stary niemiecki przemytnik. Policja 
drogą poułnych intormacyj - ustalila. 
że Niemiec stale przewozi z Francii 
brylanty, ale w żaden sposób wie 
można było Niemcowi dowieść wini 

I znów przypadek przyszedł z pv 
mocą. Razu pewnego, gdy Niemiec 
oczekiwał na pociag, noge: ode! 
straszliwe boleści brzucha 
wyc zapanować nad blam 
głośno jęczał i wzywał pomòoý 
wił się lekarz. 


Zbadawszy Niemica. lekarz ośw iad 
czył, że konieczna jest operaria. Ale 
przemytnik, choć omdlewał z hólu w 
żaden sposób nie chciał się zgodzić. 

Wobec tego zrobiono Niemcowt le 
„watywę i wtedy dopiero przekonano 
się o sspozonach,, przemyca: ia bty- 
lantów. ? 

Niemca AA 


ARE 
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OVOCZA 


DSTATNIE WIADOMOSC? 


Nr. 207 


Pc "ZK "asi 


Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


Minęło jeszcze parę dni. Pewnego wieczora, wy- 


chodząc z pracy, nagle stanęła i obejrzała się za sie- iem 


sie. Najwyraźniej słyszała za sobą jakby żałosny jęk: 

—Reniu... Reniu!... 

Odwróciła się szybko... 

Zdawaio się jej, że poznałą Wiadysława Junow- 
skiego. Ale wnet zniknął w tłumie... 

Przypomniało jej się, jak już bliska była ślubu 
z nim i tylko westchnęła... Jak to się niekiedy szczęście | 
wypuszcza z rąk... sę 

Wróciła do domu jeszcze bardziej smutna, niż kie- 
dykolwiek... 

Po trzech dniach dozorca ją zatrzymał, mówiąc, 
że przyniesiono dla niej wezwanie do urzędu śled- 
czego. p 
Gdy je przeczytała, okazało się, że to właściwie 
nie było wezwanie, tylko nakaz nieopuszczania miesz- 
vania nazajutrz (a miała to być niedziela), póki nie 
przyjdzie ktoś z urzędu śledczego. 

Reni z biciem serca i straszliwem przerażeniem 
oczekiwała tej wizyty. 

Nazajutrz zgłosił się do niej sędzia 
rewski we własnej osobie, 

Dał jej do zrozumienia z wielkiemi, zresztą, ostroż- 
nościami, że władzom już wiadomo, iż to wiaśnie na 
nią czekał Janusz Wilczyc owego tragicznego popo- 
łudnia i że dla niej przystroił tak pięknie swój pałacyk 
kwiatami. 

Renia była tem okropnie przestraszona. A jednak 
zdobyła się na wysiłek panowania nad sobą i... zaprze- 
czata, zaprzeczała, ile sił... z wielkim uporem... 

Daremnie zapewniał ją, że to jej listy palił Wil- 
żzyc w noc po śmierci Romy, że porównano charak- 
ter pisma jednego ze skrawków z jej charakterem pis- 
ma na rachunkach... Nie przyznawała się. 

Nieco urażony uporem Reni, sędzia śledczy oznaj- 
mił jej: 

— Nie przybywam tu do pani w charakterze urzę- 
dowym. jestem przysłany przez mojego przyjaciela, 
cziuwieka. który panią kochał płomiennie i z niemniej- 
sza są kocka nadal. 

Zwiigotniały oczy Reni... Z trudem zdusiia w sobie 
wzruszenie... Znów oblicze jej stało się ziiune i surowe 

Marewski zrozumiał, że obecnie dalsze nalegank 
już b dzie bezskuteczne. 

Wstał i żegnając się, dodał jeszcze tylko: 

— Dowiem się od rodziców pani całej prawdy, 
skoro pani ją przede mną ukrywa. 

Parę kroków od domu spotkał Władysława, który 
nu rzekł: 


śledczy Ma- 


— Wiedziałem, że pan do niej przyjdzie. Nie mia+ 
cierpliwości dłużej czekać. Mówił pan z Renią? 
— Wlaśnie wracam po rozmowie z nią... 

— | cóż? I cóż panu powiedziała? 

— Broniła się zażarcie i wyparła wszystkiego. 
Radosny błysk zamigotał w oczach Władysława... 
Lecz sędzia Śledczy potrząsnął głową i szybko go 
uspokoił, mówiąc: | 

— Tylko bez złudzeń, kochany mecenasie... 

— Ale możeby jednak można nie wpłątywać jej do 
tej sprawy?... Błagam pana, panie sędzio... 

— już panu powiedziałem, że uczynię te tylko w 
ostateczności. Ale skoro to będzie konieczne, wtedy 
trudno... Pójdę jeszcze do Burackich i do owego ich 
Grzesia... Może od nich dowiem się czegoś... Choć po- 
dejrzewam ich o jakiś spisek milczenia... Muszę go 
przełamać za wszelką cenę... 

Zatrzymał taksówkę, ale przedtem jeszcze zapytał 
Władysława: 

— A pan już się namyślił, panie mecenasie? Po- 
wziął pan jakie postanowienie? 

— Pan ma na myśli, czy nie zrzeknę się obrony 
Wilczyca wobec tego wszystkiego? 

— Tak jest... 

— Uważa pan, że nie powinienem bronić człowie- 
ka, który mi wydafł narzeczoną, bo nie będę już mógł 
być dla niego tak życzliwie usposobiony? 

— O, właśnie... 

— Ma pan słuszność, panie sędzio. Już się namy- 
śliłem. Zrzeknę się tej obrony. Lepiej nawet, że uczynię 
to teraz, niż w ostatniej chwili. Mój następca będzie 
miał więcej czasu do wniknięcia w sedno sprawy. Ró- 
wnież na opinji publicznej wywarłoby fatalne wrażenie, 
gdybym przed samym procesem zrzekł się obrony. Zbyt 
pogrążyłoby to Janusza. A tak... może tego nawet nikt 
nie zauważy. Mało kto jeszcze wie, że się podjąłem je- 
go obrony... 

— A czy pan już oznajmił Wilczycowi swe posta- 
nowienie? 

— Jeszcze nie. Nie widziałem go już od dnia, 
gdym mu wyznał,.że bylem narzeczonym Reni. 

— Mam go badać jutro o dziewiątej z rana. Może 
pan ewentualnie zaraz potem przyjedzie. 

— Doskonale. 

Rozstali się. Władysław, jak zwykle, ostatnio, udał 
się w okolice Polnej, aby tam błądzić w nadziei na 


przypadkowe spotkanie z Renią. Gdy ją ujrzał jeszcze 
wtedy przed pracownią, chciał podejść do niej i po- 
wiedzieć: 

— Kochałem cię, 


gdy byłaś szczęśliwa i godna 


mojej miłości. Dziś jesteś nieszczęśliwa i mniej już mí- 
łości godna, ale cóż poradzę? Kocham cię nadal i może 
nawet jeszcze bardziej, niż wówczas... 

Odzyskać kenię... To było teraz najszczytniejszem 
marzeniem Władysława... 

Błąkał się kawał czasu po Polnej. Daremnie. Zwła- 
szcza, że Renia tego dnia wcale nię schodziła... i 

Było tak, zresztą, ço niedziela. 

Renia zostawała w domu, 
i... popłakując... | 1 

O, nawet nietylko pepłakując... Niekiedy wybu- 
chała wprost spazmatycznym płaczem. 

Władysław zaś coraz częściej przebywał w jej 
okolicach. 

Stawał tam umyślnie w tych godzinach, kiedy szła 
do pracy lub wracała do domu. 

Ujrzał ją właśnie, gdy niemal pędem zdążała do 
magazynu, aby się nie spóźnić, wyszła bowiem tego 
dnia wcześniej, niź zazwyczaj. już — już chciał ją za- 
czepić, ale w ostatniej chwili znów zabrakło mu odwa- 
gi. Ona, zatopiona w myślach, nawet go nie zauwa- 
żyła, 


haftując, marząc 


Nazajutrz sędzia śledczy Marewski znów zjawił | 
się u Burackich, bardzo niemile temi odwiedzinami | 
zdziwionych. Nie wróżyły one nic dobrego... 

Marewski zdawał sobie sprawę, że kroki jego 34 
niezupełnie zgodne z zasadami postępowania sądowe- \ 
go, ale postanowił nie przebierać w środkach, aby wre: | 
szcie rozwiązać niepokojącą zagadkę. 

Przedewszystkiem uspokoił Burackich, że przy» l 
chodzi w charakterze prywatnym, nie mając żadnych 1 
przykrych celów... Patrzebne mu są tylko pewne wy- ` 
jaśnienia dla dobra sprawy. 

Zaczął od oznajmienia: 

— Do dnia dzisiejszego nie znaliśmy nazwiska 
panny, której Wilczyc oczekiwał u siebie w dzie 
śmierci Romy... 

Buraccy przerwali mu z przerażeniem: , 

— Czyżby już było znane? 

— Owszem. Była to córka państwa, panna Renła.., 

Józef zawołał: 

— Pan się mylil... Renia wcale nie znała Wilczyca. 

— Dlaczegóż więc pan... rozstał się ze swą córką? 

-— Niech to pana nie obchodzi. Władzom nic do 
tego, jak ojciec postępuje z córką... 

— Muszę pana ostrzec, że kłamstwem pan nic nie 
uzyska, przeciwnie narazi się pan na to, od czego pan 
się chce tem kłamstwem ratować... 


Dalszy ciąg nastąpi. 


IKS. 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnitami 


P. Janeczka z Krakowa 


nadsyła nam list, tak wymo- 
wnie Świadczący o niewatpli- 
wych zdolnościach gawędziar- 
sko » literackich naszej młodej 
korespondentki. że drukujemy 
go w całości. pomimo, iż znacz 
nie przekracza rozmiarami zwy 
kłe tamy naszego działu. Oto 
ów list w dosłownem  brzinie- 
niu: 


pensii — nie miałam 


tek. odrazu cieszyłam się ogól- 
ną syinpatją i powodzeniem. 
(Ale cóż. kicdy ty!ko u profeso- 
(rów i u kolegów? O profesor- 
kach i koleżankach wole przem:] 
czeć, Bab strasznie nie lubie. a 
one mnie — ieszcze bardziej. 
| Wvrzadził mi duż» przykro- 
Ści. plotkułąc o mme na lewa i 
na prawo. Wiesz co. mój dro: 
Redaktorze. uplotkowałv?... że 
mam sztukowane rzęsy. bo ta 
niemożliwe. aby naturalne były 
takie długie... 

Nawiasem mówiac. jestem do 
Svć przystojna.. Wszyscy mi 
mówią. żem podobna do Zosi Ja 
roszcwskiei (utalentowanci ak- 


„Kochany Redaktorze. Daję 
ak odważny nagłówek, bo je- 
stem... strasznym tchórzem. 
Lierpie już cztery miesiące. a 
wciąż nie miałam śmiałości na 
pisać do Ciebie. pocieszvcielu 
tylu strapionych i zawiedzło- 
nych w miłości. Dzis wreszcie 
zdobyłam Się na tę odwage cy- 
wilną i pisze. prosząc Cie. Ko- 


chanv Redaktorze. o rade i pa |torki. wielkiej ulukienicv kra- 
cieszenie, kowskieł publiczności teatral 
! tat Drok z | Jeg fa tA 
Jestem gorąca wielbicielka ATO i $ Ai pe f a 
działu M szterv oczy cy m śl: strusz:ue ite | tak ZACI% y 


ak b “m sie jej er: 
wieg, że możę choć u Was w ns te? gra. 


Waszej małel. a tak bardzo zaj 
mującej i kóchanei gazetce. 
znajdę chóć kroplę ukojenia. A 
dto mola spowiedź. 


Gdy zaczełam chadzać na 
kursv handlowe. poznałam dużo 


Miedzy kniegami boznatun 
Januszka. Bardzo przystojni 
chłypiec z dobrej rodziny, Przy 
łaźniliśmy sie dość długo. Nie 
kochałam go wszakże. Ale on 
sobie nic z tego nie robił. Ko- 
chał mnie. Często szukałam 


Ikolegów Zrobiło to na mnie du! sposobności do sprzeczki 
że wrażenie. bo przedtem. na gniewania się. 
ku temu |Śliwa byłam. gdy przez kilka dni | 
sposobności. Jako wesuły podlołnie widziałam Janusza. | 


ł 


m r W ea AN a 


| 


lub 
O. jaka szczę- 


Ale 
żawsze po paru dniach przepra 
szał mnie i znów na jakiś czas 
była zgoda. Aż wyjechał do woi 
ska. I to bardzo daleko. Pisywa 
lismy do siebie. lecz niezbyt 
czesto. | 


Poznałam moc chłopców i o 
Januszu zapomniałam zunełnie. 
Specialna symnatia nie obdarza 
łam nikogo. Trwało tak kilka? 
miesiecy. Janusz wrócił z w5j- 
ska. Znów zaczeły się miedzy 
nami awanturki. Wreszcie na- 
stapiło zupełne zerwanie. Po 
kilku dniach pojechałam do Za 
kopanego. gdzie bawiłam sie do 
skonale. 
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powrotnej drodze do Kra-' 
kowa poznałam w pociągu inżt; 
niera podchorażezo Tadzia R z! 
wie. Widywaliśrnv sie codzien 
nie. Poznalam Tadzla z moja 
koleżanką Halinka. która miała 
w tym samym nutu swoła sym 
patlę — p. inżvu! ta Zenona. 
Chadżaliśmv sobie * trójke na 
spacerki. Oprócz „zwyczajnej 


sympatji, nic dla Tadzia nie ży ‘o, kochany Redaktarze. jakim 


wiłam. a Halinka. zakochana w 
Zenku. nie kwapiła się na Ta- 
dzia. 

Aż raz doszło między Ta- 
dziem a mną da małego zataręu. 
On. iako inżynier - podchorąży. 
a zwłaszcza. jako warszawiak. 
myślał, zapewne, że głupia kra 
kowlanka pozwoli na wszystko, 
Tymczasem — „stop“! Nie lu- 
bie poufałości. Z miejsca zaczę 
łam Tadzia nie znosić, nawet 
nienawidzieć. Był mi teraz 
wstrętny. Mimo wszystko Ta- 
dzik chciał się jeszcze zemścić. 
Umówiliśmy się na dzień nastę 
pny i — 9. dziwo! — ten nunk- 
tualnv podchoraży... nie przy- 
szedł... Nazwałam go .Śświńskie 
oczko“. bo miał takie oczy, jak 
Śświneczka. Umarłbyś. kochany 
Redaktorze. na widok lego 93- 
czek. Ale mimo wszystko. coś 
nnie ciągnęło. by pólŚć do puł 
ku na wartównię i dowledzieć 
się. co zaszło. Zdobyłam się na 
odwage i pószłatin. 


Poprosiłam. żeby zawołano 
podchorążego inż. Tadzia B. i o- 
deszłam kilka kroków əd ko- 
szar. Zamiast żołnierza, które- 
go prosiłam. przychodzi służbo 
wy podchoraży i mówi. że Ta- 


(l-oa nutku sanerów w Krako- (dzia niema ale prosi. żebym na 


pisała na wartowni bilecik do 
Tadz:a. to on mu odda. Zgódzie 
łam sie, Na wartowni pełnił rów 
nież służbe b. Zenek — sympa 
tla Flalusi. Po przywitaniu się 
że mna wyszedł. a ja zosta- 
łam... z pieknym podchorażym. 


cudnym! A w oczach mla! cob 
tak ognistego. Że niesposób by- 
ło oprzeć się ich urokowt. I 
któż pomyślałby, że tu, w te, 
wartowni. rozegra Się taki dra- 
mat?.. że tu zostanie moje ser- 
ce A tyle bolesnych wspom 
HLEN. 


Drwiąc z zakochanych, sama 
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„wpadłam w kompot". Zakocha ` 


iam się od pierwszego weijrze- 
nia i to do szaleństwa. Pisząc 
do Tadzia bilet... podnosiłam o- 
Czy na pięknego podchorążego 
który imnie tu przyprowadził. 
Nie mogłam patrzeć swobodnie 
na niego, bo jakby czuł mój 
wzrok na sobię... ogladał sie na 
mnie. Chciałam kończyć już ni 
sanie, bo czułam. że jeszcze St 
kunda — a bedę zgubiona! Da- 
lam mu bilecik, proszac. abv 
dziś jeszcze oddał go Tadziow!. 
Gdy podałam mu rękę na poże- 
nanie — bo przecież arzecz- 


tość: tegó wymagała — pocało” 
wał mnie w reke. j 


O. mój kochany Redaktorze. 
czy zdołasż sobie wvobřazić, cô 
wtedy działo sie ze mną? Wvg 
szłam nawpół przytomua i a 
razu nie odwróciłam sie. bo cza 
łam. że ieżeli raz ieszcze zuda. 
czę te cudne Oczy... ten szu 
mundur. w którym tak pi> nië 
wyglądał. krzyknę na całe gar“ 
dło: „Kim lesteś? Czem wzhil 
dziła nieznane mi dotychczas 
Uczucie? Kocham się do szale? 
stwa“? 


(Dokończenie listu nastąpi)” 


—— 


(m)  Kilkumiesięczna młócka 
ligowa, przerwana 
kończenia pierwszej tury, znalaz | 
ła dość miłe urozmaicenie w po- 
Staci międzynarodowego meczu. 

Wybór padł na wiedeński Ha- 
oah, który, mimo, iż nie zajmu 
je poczesnego niejsca w agste 
kiej tabeli l-ej ligi, zdoiał sobie 
Wyrobić w Polsce dość dużą po- 
Bularność, 

inna sprawa, że ostatsie wy- 
są Dy Hakoahu w Polsce: nie na 


b "u wypadkach doszio raw»t 
do przykrych awantur. Ale wo- 

" ego, 1ż kierownictwo przy- 
Ie  » że w czasie tegorocznego 
townce zachowywać się będą 
po dżentelmeńsku, no i trudno by 
ło pogardzić ewentualną... kasą, 
nic dziwnego, że właśnie Hako- 
ah był gościem „Warszawy. 

Ujrzeliśmy więc znów słynna 
ongiś drużynę Hakoahu, która 
piastowała tytuł mistrza Austrii 
1 była postrachem europejskich 
drużyn. Ale te czasy należą od- 
dawna do przeszłości. 

Dziś Hakoah, w szeregach któ 
rego z dni chwały pozostali tyl- 
ko Husiler i Hess, stanowi wca- 
le dabry zespół zawodowców, 
ale bynajmnici nie imponuje. jed 
nakże na tle bladego (choć stroj 
nego w czerwone koszulki) ze- 
społu W-wy, Hakoah mógł zado- 
wolić nawet wybredną publicz- 
ność, 


A 
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Na kanwie dna 


Liga na froncie 


(Gór.) 60 meczów rozegrano 
lx Błęrwszei: turze rozgrywek 
owych i w rezultacie wytonio 
ko Szesć zespołów, mających 
Walczyć o palmę pierwszeństwa 
4 d2 następnych sześć, dla któ- 

Vek problemat „być albo nie 
byg" staje się odtad codziennym 
chlebem. 

Pierwsza szóstka, ta najlep- 
Sza z najlepszych, w chwili obec 
nej istotnie zasługuje na to mia 

ho, choć wyeliminowanie dosko 
nałej Gurbarni, jest niesprawie- 
dliwościa losu i... ligi! 

vmieniona szóstka iuż 6-540 
sierpnia stunie do dalszych roz- 
Śrvwek. Zacznie się nanowo 
młócka litowa, znów sygnalizo 
wać będa sensacyine wyniki, 
znów słyszeć będziemy o złei 
dobrej formie poszczegól- 
"ych drużyn lub graczy. 
to zasiądzie na tronie, a kto 

30... 6-em miejscu nie budzi zby 
niego zainteresowania. Wytwo 
tzyla sie tylko niezbyt sympa- 
Vczna sytuacja, iż „jeden z 
6-ciu" choćby stale przegrywał, 
żaimie na pewno szóste miejsce, 
Edvż innego zajać nie może... 

tymczasem u dołu rezgry- 
% wać się beda dramatyczne boje. 
ajęcie bowiem ostatniego miej 
Sca stanowi automatvczna de- 
Zradację, a nrzedastatnie to — 
„Ghedzi śniew konaiacego". Spa 
ach z ligi — jak uczw doświad- 
Mnie — (5 katastrofa. to po- 
vo'no staczanie się wdól. 

daje sie się, że te niewdzięcz 
Ra role wezma w tym roku na 
siebie Podgórze i 22 P.P.. choć 
to wje, czy nie hedziemy świad 
aj niesamowitych niespodziu 


Doskonała gra wiedeńczyków do przerwy — Nawrot, zdobywcą jedynej. bramki . 


Tor 
pauzie goście w dalszym cin: 
przeprowadzają śliczne ataki. 
których jeden kończy Się bran- 


Dokładność podań szła u wic- 


łenrikombinacjami, przyczem gra 
„trółkatami* była bez zarzutu. 


Technicznie Hakoah jest wy- 
bitnie zaawansowany. W druży- 
nie naogół dość wyrównanej na 
-prerwszy. plan wybijah się bram- 
karz, śr. pomocnik, lewe i prawe 
skrzydło oraz prawy łącznik. 

Warszawa ani nie zawiodła 
ani zadowoliła. (Grano tak, jak 
zawsze w reprezentacji, to zna- 
czy bez ambicji, ot tak, hy wypeł 
nić pańszczyzne. 

Dopiero przy stanie 2:0 dla Ha 


A 


* koahu, Warszawa zrywa się do 


wskutek za-! , denczyków w parze z doskona- zaciekłych ataków i w rezultacie 


uzyskuje honorowy punkt. 


Zespół W-wy był żle zmonto- 
wany, specjalnie w linjf ataki. 
gdzie z nieznanych powodów zna 
lazł się słaby Zgłliński, 

Podobno legitymacją dla. Zgliń 
skiego miało być to, że na me- 
czach „A^ -klasowych strzelił kil 
kanaście bramek! A, no widocz- 
nie i to wystarcza. 

Sedzia zawodów p. Wiśniew- 
ski nie powinien był podjąć się 
takiej roli; stanowczo nie odpo- 
wiadała ona jego możliwościom: 


) Warszawa 2:1 ( 


Przebieg gry: od pierwszej 
chwili zaznacza się wybitna prze 
waga wiedeńczyków. 

(goście grają przyziemnie i 
miejscowa pomoc poprostu nie 
istnieje. Raz po raz suną ataki na 
bramkę W-wy, aie Domański do- 
brze interwenjuje. 

Niespodziewanie w 5-ej minu- 
cie z rzutu wolnego Platechek 
zdobywa pierwszego goala. 

Napór wiedeńczyków nie usta- 
je. Grają, jak chcą i aż żai pa- 
trzeć na reprezentację. Mimo to, 
wiedeńczykom nie udaje się zdo- 
być „do przerwy większej ilości 


bramek. 
EC a | ZOT WACOM: 


W tym czasie ópuszcza-hóistu 
Martynia, wskutek*kóhtiizjń 


ką, strzeloną przez Maüsiisro 2, 
ale odtąd do głosu tocliodzi W: 
szawa. Nawrot ińicjuje na Wo- 
ną rękę ataki i wreszcie w 
minucie zdobywa fłasówany:. 


Niu 


| strzałem honorowy punkt. 


Dalsze minuty gry nie przyna- 
szą zmiań, i Hakońk DUD 
boisko, jako zwycięzca 


Widzów 7.000. 


Ostatnia szansa „Astasia 


Przerwane miesiące miodowe — Rewanż Schmelinga z ;Baerem - 
Samotny „król” 


Nowy Jork, w lipcu 

Max Schmeling przezywa jesz 
cze miodowe miesiące ze swą u-j 
roczą małżonką, Anny Ondra, 
oto już niepokoją gu, JUŻ STRUNĘ 
w związku z komiecznością rozżc-! 
grania rewanżu z Maxem Bae- 
rem. 

Ukazuje się bowiem, że jeszcze 
przed  pierwszem spotkaniem, 
które miało tak tragiczny prze 
bieg dla 5chmelinga, podpisał on 
z Dempsey” em ZODOWiIĄZANIE, na 
mocy którego zgodził się na roze 
granie rewanżu. Inna sprawa, że 
gdy przy zielonym stoliku załate 
wiano te sprawy, Schmeling kpił 
sobie z pięści Baera, wierząc nie 
złomnie, iż przeciwnik nie zdoła 
mu się przeciwstawić. Oblicze- 
nia te, jak wiadomo, nie spraw- 
dziły się. 

Z drugiej strony godnem pod- 
kreślenia jest, że mimo porażki 
zmuszają Schmelinga do powtór 
nego spotkania z Baerem. [est to 
bezspornym dowodem, że Schme 
ling nie stracił wiele na swej po- 
pułarności i w dalszym ciągu sta 
nowi tak zwaną „atrakcję KaSO- 
wa". 

Schmeling, choć porażka z 
Baerem wvwaia nań potężny 
wpływ, chętnie zgodził się na re- 
wañż, mimo, iż małżonka, uro- 
cza Anny ponoć niezbyt sympa- 
tycznie odnosi się do występów 
męża na ringu. 

Ale to stanowisko Anny nie mo 
że mieć wpływu na decyzję 
Schmelinga. Zdaje on sobie za- 
pewne doskonale sprawę, że re- 
wanž z Baerem, to płomyk na- 
dziei, że ewentualne zwycięstwo 
znów postaw! go na nogi i pazwo 
li znów wypłynąć na szerokie to- 
BY» 

.W tych warunkach termin re- 
wanżu ma już mniejsze znacze- 
nie, tem nie mniej sądzić należy, 
że spotkanie to dojdzie do skut- 
ną jesieni bieżącego roku. 
Fachowcy są zdania, że trudno 
uwierzyć. bv pieść Bacra. która 
w dniu 8 czerwca 1032 zwałliła 
Schmelinga, grzebiąc jego na- 
dzieje i sławę, do jesieni mogła 
zwiotezeć! Liczą sie raczej z tem, 
że Schmeling powtórnie zazna go 
ryczy klęski, 

Jeśli już mówimy o Schmelin- 
gu i Baerze, trudno nie wspom- 


.|z Vinczem 6:1. 6:1. 6:4 


nieć o olbrzymie włoskim, Primo 
Carnerze, który dzięki pokonaniu 
Sharkey'a zajął tron bokserski 
A świata. 


Teoretycznie Carnera „siedzi” 
„na tronie, ale faktycznie winien 
om albo stanąć do rewanżu z 
Sharkey'em, albo rozegrać mecz 
ze zwycięzcą spotkania Schme- 
ling — Baer. 


Liczyć się nałeży raczej z: tą 


drugą ewentualnością. A tymcza 
sem Carnera jest samotny. Objął 
tron, ale nie ma go przed kim... 
ronić. Poza bowiem Schmelin- 
giem i Bacrem nikt nie odważy 
się stanąć do boju z włoskim ko- 
losenr. 

Podobno sytuacja ta nie odpo 
wiada temperamentowi Włocha, 
który pragnie wykazać, że berło 
pierwszeństwa jemu się tylko na- 
leży. 


F . +. 


` Tak oto przedstawia się sytu- 

acja ha mięcdlzyriarodowym ringu 
bokserskim. Schmelingowi umoż 
liwia się powrót do „wielkiej ro- 
dziny”. 

Spotkanie więc z Baerem Dbe- 
dzie dla Niemca ostatnia szansą: 
jeśli przegra, zginie za życia dla 
boksu, ale gdy zwycięży —- (run 
Carnery. będzie: zttgrożony. =: 


r 


af oean sii ac Statnicy: 


Finałowe rozgrywki o puhar Davisa 


W Paryżu w pierwszym dniu 
finału międzvnarodowego o pu 
har Davisa obaj gracze angiel- 
scv wygrali swe spotkania i 
Anglia prowadzi z USA niespo 
dz:ewalnie 2:0. Auseim wygrał 
a Peny 
pokonał AHisena 6:1. 7:5. 6:4. 

Zwyciestwo Anelji jest zatem 
niemal zapewnione. 


Amerykań 
Tyńańscy 
W związku z obecnym poby- 
item amervkańskich  lekkoatlc- 
tów w Europie i pierwszym ich 
bardzo udanym startem ua ža- 
wodach w Stokholmie; dowiadu 
jemy się. że polskie władze lek- 


D r 


LEGJA (Poznań) — MISTRZEM 
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO 

W dniu wczorajszym w Poznaniu 
rozegrany został mecz piłkarski mię- 
dzy Legia (Poznań).a Polonią (Lesz- 
no) zakończony zw ycięstwem Lezii 
w stosunku 3:2. 

Dzięki temu zwycięstwu drużyna 
legii zdobyła ostatecznie tytuł mi- 
strza klasy A okręgu poznańskiego 
przed Liga. : 


GRABBE NIE ŻYJE 

Słynny pływak amerykański, Grab- 
be umarł przed dwoma dniami w No 
wym Jorku wskutek ataku sercowe- 
go. Ś. P. Grabbe był iednym z nai- 
lepszych pływaków Świata i mił- 
strzeni olmir “skini na 400 ma Osla- 
ino Grabbe brał udział w fihuach 
sportowy cl. j 


MEC7 WOJSKOWYCH 
W meczu piłkarskim. roze: „ranyfn 
na boisku na Marymoncie między dru 
Żynami «wojskówemi zespół I-go pil- 
ku art. naicięższei nokorał drużiwe 
Szkoły gazowej w stosunku 1:0. 


Za tydzień 28 — 30 b. m. w 
Paryżu odbędzie się finał osta- 
teczny miedzy zwycięzcą mē- 
czu Anglia — USA (prawdopo- 
dobnie Anglja) a Francją. Skład 
drużyny francuskiej nie został 
jeszcze definitywnie ustalony i 
przypuszczalnie wyglądać be- 
dzie następująco: gra pojedyń- 


cza: Cochet i Bossue, gra pod- 
wójna — Borotra i Prugnon. 
Możliwe jest, że Borotra da 
się nakłonić do gry poJiedvń- 
czej, skutkiem czego w grze 
podwójne zrałaby pewnie para 
Cochet — Brugnan lub w wy- 
padkach pomyślnych wyników 
pierwszego dnia: para Brugnon 


*— Bossue (lub Merlin). 


lekkoatleci są za kosztowni 


koatletyczne oddawna prakty- 
kowały w sprawie startu zawo- 
dników amerykańskich w Pol- 
SCE, 

Niestety jednak. propozycje 
amerykańskie okazały się niemo 


żliwe na polskie stosunki i sła- 
bą frekfencjąszawodów, 

Amerykanie żadali za start 
swej drużyny (8 osób) 1500 d- 
larów.- wobec czego inusiano zre 
zyYgnować. 


obiazśi 


WSPANIAŁE ZAROBKI TIDLENA 

Z oświadczeń manażera, znakomi- 
tego tenisisty, idlena — Wilijama 
O'Briena wynika, że „wielki Biz 
Bill" zarabia wcale nieżle, jak na dzi- 
steisze czasy. I tak bilans za ubiegły 
rok po odliczeniu kosztów na utrzy- 
manie i opłacenie wędrownej trupy. 
wyniósł przeszło milion złotych. Z 
tego wynika, że Tilden nie ma prawa 
narzekać na kryzys. 


NIEBYWAŁY REKORD 
Od roku 1914 na firmameńcie teni- 
sowyim w Ameryce i Europie błysz- 
czy gwiazda Elisabeth Ryan, znako- 
mitej tenisistki. Nie było turnieju w 
Wimbledon. na którym Ryan byłaby 
necherna Zawsze bierze udział w 
grze podwójnej i ze swego zadania 
wywiązuje się znakomicie, Dziś, mi- 
mo 43 wiosen, uchodzi za iedną z nai 

lepszych tenisistek na Świecie. 


MUSSOLINI NA CZELE 


Dyktator Włoch wykazuię nieby-- 


wałe zainteresowanie dla sportu. Jp- 
teresuje się każdą załęzłą sportu je 


znajduje żawsze czas, by wybitnym 
zawodnikom osobiście -gratulowdć z 
okazji zwycięstwa. Ostatnio Musso!'- 
ni wziął udział w: propagandowym 
zlocie motocyklistów którzy w licz- 
bie 10.000 przybyli do Rzymu. Ure- 
czystość ta. wypadła niezwykie inn 
nująco, no i Mussolińi był przedin o 


tem niebywałych owacyi. 


"ŚMIERĆ ZNANEGO PIŁKARZA 
"Przed paru dniami zmarł w We 
dniu znakomity piłkarz Sedlacek zwa 


ny popularnie „Beniaminemy. Wook- 
szą część swego życia. po Okresie 
wspaniałych sukcesów na zielonci 


nge- 


murawie, poświęcił Sedlacek- tia 
nowanie obcych drużyn. Byt | i 
w Polsce, Niemczech i Włoszech wszę 


dzie pracniąc z niebywala  ofiarno- 
ścią. 
| otọ teraz, gdy nareszcie po. wielu 


latach wrócił do Wieckria. by dpo- 
"cząć po' znojnem' życiu; nagle zacho- 
rował'i mimo czułej opieki lekarskie}, 
zmarł, Śmierć popularnego” 4 zasłużo- 
nego. piłkarza wywarła powszechity 
żal. 
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USYAYCYNIE WIADOMOSCI 


Lipiec 


24. 


PONIEDZIAŁEK 
św. Kuneguady 


Wach. sł. g. 3.42 — Tash. al. g. 1944; Magistratu 


dd mówią gwiazdy? 


Horoskop na dzień dzisiejszy dla 
starszych panów wyjątkowe pomyślny. 

Wystrzegać się jednak muszą nieod- 
powiedniego towarzystwa. 


Ze sportu 


Zaproszenie sędziego 


piłkarskiego 
Znany sędzia ligowy p. M. |* 
Schneider z Krakowa, został 


przez Związek Makkabi w Pol- 
sce zaproszony do prowadzenia 
zawodów piłkarskich na Makka- 
biadzie. Jak już donosiliśmy rząd 
Rumunji nie zgodził się na urzą- 
dzenie Makkabiady w Czerniow- 
cach. Prawdopodobnie Makka- 
biada odbędzie się w innym 
państwie, lecz do dnia dzisiej- 
szego miejscowość nie została 
ustalona. 


Sukcesy drużyn krakowskich 
w piłce wodnej 


Cracovia—E. K. S. 5:2 (2:2) 


Obydwie drużyny wystąpiły |; 
w pełnych składach. E. K. S. 
zaraz na początku gry uzyskał 
dwie bramki przez Szola. Craco- 
via wyrównuje przez Trytkę i 
Kota. Po przerwie E. K. S. o- 
pada na siłach i w tym momen- 
cie Cracovia zdobywa decydu- 
jącą bramkę przez Ruppeta. 

Cała drużyna Cracovii zasłu- 
uje na uznanie za ambitną i o- 
iarną grę, dzięki czemu zasłu- 
żenie pokonała leadera tabeli. 
W grze wyróżnili się z Cracovi 
Trytko, Kot i RuppertzE. K.S. 
Karliczek i Schwaen. Sędziował 
p. Ritterman. 


Makkabi—Hakoach 3:2 (2:2) 


Makkabi przewyższała tech- 
niką i szybkością, to też zwy- 
cięstwo uzyskała zasłużenie. 
Bramki dla Makkabi zdobyli 
Goldfinger I. 1. i Ritterman II. 
2 dla Hakoachu Hammerman i 


Kalfus. Sędziował p. Przybyło 
z Bielska b. dobrze. Publiczno- 
ści mało. 


Turniej drużyn ligowych 
(wyniki ze soboty) 


Garbarnia — Podgórze 2:0 (1:0) 

Obie drużyny wystąpiły w 
rezerwowych składach i często 
zmieniały graczy podczas gry.— 
Gra naogół nudna. Garbarnia 
pod każdym wyględem prze- 
wyższała swego przeciwnika, to 
też na zwycięstwo zasłużyła. 
Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Skóra i Bator. Najlepszy gracz 
na boisku był bramkarz Podgó- 
rza Kaczwara. Sędziował dobrze 
p. dr. Rumpler. 


Cracovia—Wisła 1:0 (0:0) 


Cracovia wystąpiła niemal w 
pełnym składzie. Wisła z gra- 
czami młodymi, którzy ostatnio 
zaawansowali do drużyny ligowej. 
Gra była ożywiona, a tempo 
gry narzucili młodzi i ambitni 
gracze Wisły, „dążąc za wszelką 
cenę do zwycięstwa. Do przer- 
wy lekka przewaga Wisły, po 
przerwie zaś Cracovi. Zwycię- 
ską bramkę zdobył Kubiński. 
Sędziował p. Gauda, Publiczno- 
ści mało. 


Wyniki z niedzielnych 
zawodów 


Cracovia—Garbarnia 2:4 (turniej) 

Olsza—Naprzód (Lipiny) 
(wejście do ligi) 

odwołane z powodu ulewnego deszczź 
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KRONIKA KRAKOWA 


Katastrofa motocyklowa 
w Krakowie 


Stanisław Slusarczyk, wożny 
krakowskiego zam. 
przy ul. Szlak 7 w Krakowie, 
jadąc motocyklem z przyczepką 
z nadmierną szybkością ul. Basz- 
tową najechał na przejeżdżający 
autobus. 

W wyniku zderzenia motocykl 
został zupełnie zniszczony, w 
autobusie zaś został uszkodzo* 
ny wachlarz i stopień. Jadący 
motocyklem Slusarczyk doznał 
rany ciętej na policzku, żona 
jego Elżbieta zdarcia naskórka 


na nodze, oraz Szostak Franci- 
szek potłuczenia lewej nogi. 
Winę spowodowania wypadku 
ponosi Slusarczyk, gdyż jechał 
z nadmierną szybkością i stracił 
panowanie nad motocyklem. 


Oszustwo na szkodę kupca |” 


Rossen Filary, kupiec, zam. w 
Warszawie zgłosił do policji, że 
zakupił w Krakowie 2.138 sztuk 
surowych skórek cielęcych wart. 
15.579 zł. Skórki te zostały mu 
wysłane koleją do Warszawy. 
Przy odbiorze tam towaru dnia 
19 bm. w Warszawie, stwierdził 
że plomby wagomu były naru- 
szone, a po otwarciu wagonu 
stwierdzono, że 400 skórek zo- 
stało mu zamienionć na skórki 
innego gatunku. Poszkodowany 
oblicza straty swoje na 1500 zł. 


krwawa bójka w Krakowie 


Wczoraj zostało wezwane po- 
gotowie ratunkowe do Anto- 
szówny Kazimiery przy ul. Ro- 
manowicza 17, która została 
pobita przy ul. Lipowej przez 
Kazimierza Chochołowskiego, lat 
25, z zawodu ślusarza, zam. przy 
ul. Lipowej Nr. 27. Tło pora- 
chunków — osobiste. Wezwany 
lekarz pogotowia przewiózł po- 
bitą do szpitala św. Łazarza. 


Nieszczęśliwy wypadek 
w Podgórzn 


W maglu Józefiny L.gockiej 
przy ul. Józefińskiej 22 w Pod- 
górzu uległa  nieszczęśliwemu 
wypadkowi 60-letnia Józefa 
Karwatowa. Doznała ona kon- 
tuzji ręki. 


Wstrząsające samobójstwo 


młodej mężatki 

Terenem wstrząsającego sa- 
mobójstwa był, dom przy ul. 
Półcewnej 49 we Lwowie. Od 
dłuższego czasu zamieszkała 
tam wraz ze swoim mężem ro- 
botnikiem, Jadwiga Barjanowa. 

Pomiędzy małżonkami docho- 
dziło ostatnio do częstych kłót- 
ni. 

Barjanowa powróciwszy wczo- 
raj rano z miasta i będąc sama 
w mieszkaniu, w celu samobój- 
czym wypiła buteleczkę kwasu 
solnego, następnie podcięła so- 
bie krtań. 

Barjanową przewieziono do 
szpitala, gdzie zmarła. 


Mistrzostwa kl. B. 
Sparta—Z. F. G. 3:2 
Orlęta— Jutrzenka 1:1 
Czarni—Łobzowienka 1:0 
Krowodrza—Patria 5:3 
Hakadur—Polonia 2:1 
Skawinka— Siła 1:1 (tow. 


Mistrzostwa kl. C 
Z. T. $.—Warna 1:2 
Hagibor—Maraton 2:0 
Gwiazda— Wolanka 0:5 
Rakowiczanka— Legjon 3:1 
Prądniczanka—Nowowiejski 9:2 


Mistrzostwa waterpoolowe 
E. K., S. (Katowice)—Makkabi 3:0 
Hakoach (Bielsko)—Cracovia 0:3 

Uwaga! Migawki zawodów piłkar- 


skicb, kajakowych i waterpoolowych po- 
damy w następnym numerze. 


Odpowiedzialny redaktor I wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Wypadek row Norbertanek 
w Krakowie 


Wezoraj zaczął tonąć w cza- 
sie kąpieli we Wiśle koło Nor- 
bertanek Wład. Klauzowicz, l. 28, 
zam. przy ul. Topolowej 6, z 
zawodu rymarz. Kąpiący się w 
pobliżu wyratowali  Klauzowi- 
cza, zaś karetka pogotowia 
przewiozła go na stację, gdzie 
topielca przywrócono do życia. 


Skandaliczny brud pod 
parkiem dra Jordana 


Przechodząc deptakiem vis- 
a-vis parku dra Jordana, gdzie 
koncentruje się licznie zebrana 
publiczność odpoczywająca po 
żmudnej pracy, a przysłuchują- 
ca się nagrywanych płyt gra- 
mofonowych przez p. Wołoszy- 

nowskiego mile spędza parę 
chwil. Wszystko by było w po- 
rządku, gdyby nie jedno „ale“. 
Na całej przestrzeni dzierżawy 
krzeseł przez p. Wołoszynow- 
skiego panuje niedoopisania brud 
pełno różnych odpadkach, ogar- 
ków, papierków, a nawet i kilka 
zgniłych jajek. 

Możeby świetny Magistrat po- 
uczył p. W. i nakazał mu pod 
rygorem odebrania koncesji do 
uti zymy wania czysteści w obrę- 
bie swojej dzierżawy. Pan W., 
który z tej dzierżawy robi kos 
kosowe interesy powinien dbać | 
o czystość, a liczni goście za- 
graniczni zwiedzający nasz Park 
dra Jordana nie będą wskazy- 
wać palcami i kiwać głową jaka 
u nas panuje czystość. 


Urzędnik uprowadził 
przyjaciółkę 


21-letnia Irena Świerczewska 
zam. w Gocławku, przed kilko- 
ma miesiącami nawiązała znajo- 
mość z Marjanem Obr. uraędni- 
kiem magistratu warszawskiego. 
Swierczewska w międzyczasie 
poznała Romualda Kow. Kow. 
zamieszkał wraz z Świerczewską 
w Gocławka. 

Obr. pojechał do Gocławka 
wtargnął do mieszkania Kow. 
uprowadził Swierczewską i wśród 
strzałów rewolwerowych prze- 
wiózł do swego mieszkania w 
Warszawie przy ul. Piusa 11-go 
49, 


Policja prowadzi w tej spra- 
wie dochodzenie. 


Gruba ryba Komunistyczna 


w sieci policji 


We wsi Białaszowie, pow. 
Kowel policja przeprowadziła 
rewizję na futorze, w czasie 
której zatrzymano w mieszkaniu 
pewnego osobnika, legitymują- 
cego się książeczką wojskową 
na nazwisko Wasyla Wyroby, 
wystawioną przez P. K.U. Hru- 
bieszów. 

Rezultat rewizji był jednakże 
niespodziewany, rzekomy Wasyl 
Wyroba, przyznał się, iż jest 
delegatem Centralnego Komite- 
tu K. P. Z. U., nazywa się Ta- 
tejuk Michał z Włodawy. 


Młodzieniec ulong? w Krakowie 


Onegdaj donieślismy o wyło- 
wieniu zwłok mężczyzny z Wi- 
sły. Na skutek przeprowadzo- 
nych dochodzeń stwierdzono, iż 
jest to Karol Cisło, I. 21, syn 
Marji Dąbrowskiej, robotnicy, 
zam. przy ul. Szwedzkiej 9 w 
Krakowie. Zwłoki przez matkę 
zostały rozpoznane. Karol Ci- 
sło w dniu 19 bm. udał się nad 
Wisłę w celu zażycia kąpieli i 
w tym czasie utonął. 


Dalsze dochodzenie w toku. 


Tajemniczy trup 
przy ul. Jagiellońskiej 


Dnia 22 bm. nieznana kobieta 
pozostawiła w klatce schedowej 
domu Nr. 6 przy ul. Jagielloń- 
skiej w Krakowie zawiniątko, 
w którem się okazało dziecko 
nie żywe, płci żeńskiej. Zwłoki 
przewieziono do Zakładu medy- 
cyny sądowej. 

Dochodzenie w celu ustalenia 
matki prowadzi Wydział śledczy. 


Do lokatorów bez dachu 
nad głową! 


Związek lokatorów Kraków 
Plac Matejki L. 3 — zamierza 
wnieść do Ministerstwa Opieki 
Społecznej i Prezydjum tut. 
Magistratu odpowiednie przed- 
stawienie w sprawie zaopieko- 
wania się lokatorami, pozostają- 
cymi z powodu wykonania na 
nich eksmisji bez jakiegokol- 
wiek mieszkania na bruku. 

Celem jednak wdrożenia w tej 
sprawie dalszych odpowiednich 
kroków Związek Lokatorów mu- 
si posiadać imienny spis, eksmi- 
towanych lokatorów, aby dołą- 
czyć go do wnieść się mających 
memorjałów. 

W tym celu lokatorzy, któ- 
rzy z powodu dokonanej eksmi- 
sji sądowej lub administracyjnej 
pozostają na bruku bez dachu 

nad głową zechcą się zgłosić 
w biurze Związku Lokatorów 
Plac Matejki 3 — do zarejestro- 
wania. 

Do tej rejestracji należy przy- 
nieść ze sobą akta sądowe lub 
inne dokumenta na podstawie 
których eksmisja nastąpiła. 


17-letni bratobójca 


Starszy brat pobił młodszego. 
Młodszy w nocy zamordował 
za to starszego. 

Stało się to we wsi Kosze- 
lanka pod Gostyninem w domu 
Gackich. 17-letni Gustaw Gacki 
morderca Alberta został aresz- 
towany. 


Ważne dla lokatorów 


Dowiadujemy się, że w kē- 
łach miarodajnych rozpatrywana 
jest sprawa wzrastającej liczby 
eksmisyj mieszkaniowych. Dla 
zabezpieczenia na wyrzucenie z 
mieszkania przed grożącą ma- 
terjalną katastrofą wysuwany 
jest sensacyjny projekt, który 
o ile byłby zrealizowany, przy- 
czyniłby się stanowczo do 
zmniejszenia zła. Mianowicie pro- 
jektuje się wprowadzenie w dro- 
dze ustawowej zawieszenia wszel- 
kich zaległości mieszkaniowego 
czynszu dlaosób, które płacić 
będą bieżące komorne punktu- 
alnie, a pozatem zobowiążą się 
zaległości płacić w ratach. 


Pro. O.. przed sademw Krakowie 


Przed sądem w Krakowie od- 
będzie się w tych dniach ciekawy 
proces. 

Na ławie oskarżonych  zasią- 
dze dr. J. Zubrzycki. Prof. Uni 
wersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie. 

Prof. Zubrzycki jest oskarżony 
o dokonanie niepotrzebnego za” 
biegu operacyjnego wycięcia 
narządów porodczych bez po- 
trzeby i woli pacjentki p. Zofji 
F. pomimo, że konsyljum z dr. 
Glatzlem na czele orzekło, iż nie 
zachodzi jakakolwiek potrzeba 
zabiegu chirurgicznego. Na tej 
podstawie poszkodowana żąda 
odszkodowania w wysokości 10 
tys. zł. 

P. Zofję F. zastępuje adw. 
dr. Kohaue zaś dr. Zubrzyckie- 
go adw. Woźniakowski. 


(ANRYK E n W AO ZOP EA, A 
Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2: 


REPERTUAR KIN 
Adria: „Kapitan Walhan" 
Apollo : „Smiech w piekle” 
Atłantic: „Bracia Karamazow" 
uuu | Bagatela: „Kobieto nie grzesz 
Promień! „Taka słodka dziewczyna” 
Słońce! „Miljon“ 
Sztuka -„Celini Kelly w tarapatach" 
Świt: „Piękny Gigolo“ 
Uciocha : „Dlaczego zgrzeszyłam" 
Wanda; „Tajemnica zamkn Porlash ' 


RADJO 


Poniedziałek, 24 lipca 1933 


Kraków. G. 11.57 Hejnał z Wieży 
Marjackiej, 12.05 Płyty gram., 12.25 
Transm. z Warsz,, 11.55 Pziennik po- 
południowy z Warsz., 13.00 Plyty grem., 


15.25 Komunikat gospodarczy, 16.00 
Koncer* popularny z Ciechocinka, 17.00 


Odczyt, 17.15 Koncert solistów z War- 
szawy, 18.15 Transm. z Warszawy, 
19.20 Rozmaitości, komunikaty, 19.40 
Feljetoa literacki, 20.00 Płyty grom., 
20.10 Wiadomości bież., 20.30 Transm. 


z warsz. teatru „8.30“. 


Dziś dyżnr nocny aptek w Krakowla s 
Rynek A-B 43 pod „Słońcem”, Ger- 


trudy 1 pod „Eskułapem*, Krowoder- 
ska 74 pod „Matką Boską", Konopni- 
ckiej 3 w Dębnikach, Krakowska 9 
pod „Złotym Orłem“, Mogilska 16 
Apteka. 


Dziś dyżur nocny aptek w Podgórzn : 
Rynek Podg. 9 „pod Koroną“. 
m 


Mordersiwo przy ul. Wawrzyńca 


w Krakowie 


W niedzielę o godz, 7-mej 
rano, przy ul. św. Wawrzyńca w 
Krakowie w mieszkaniu Józefa 
Jezierskiego, węglarza powstała 
bójka, tło której narazie nie 
ustalono, pomiędzy Józefem Je- 
zierskim a Kazimierzem Rzepką 
dozorcą domu. 

W czasie bójki 43.letni Je- 
zierski, ojciec 7-miorga dzieci, 
został zabity nożem przez 
Rzepkę. 

Rzepko widząc, że zabił prze- 
ciwnika usiłował popełnić sa- 
mobójstwo przez poderżnięcie 
gardła. 

Rannego Rzepkę w ciężkim 
stanie pogotowie ratunkowe 
przewiozło do św. Łaza- 
rza. Dochodzenie w toku. 


Urlop prokuratora sądu 
okr. w Krakowie 


Prokurator Sądu Okręgowego 
w Krakowie, Pan Michałowski 
rozpoczął urlop wypoczynkowy. 
Na czas urlopu obowiązki Pro- 
kuratora Sądu Okr. w Krakowie 
pełnić będzie P. dr. Łaba, Wi- 
ceprokurator Sądu Okr. w Kra- 
kowie. 


Sensacyjna rozprawa 
przed sądem w Krakowie 


Sąd apelacyjny w Krakowie 
przystąpi w najbliższych mie- 
siącach do rozpatrywania sen- 
sacyjnej sprawy, będącej dale- 
kiem echem rozbójniczego mor- 
dćrstwa, popełnionego przed 
12 laty na osobach bogatych 
reemigrantów z Ameryki; śp. 
Jana i Magdaleny £Łobodów. 

Sprawca tego morderstwa 36= 
letni Jan Wawro z Babic, pow. 
oświęcimskiego odsiaduje obec- 
nie karę 15-tu lat więzienia w 
Wiśniczu. 

Wyrok ten wydano na zbrod- 
niarza na podstawie werdyktu 
ławy przysięgłych w Wadowi- 
cach w dniu 18 czerwca 1927r. 

Skazany Wawro pomimo prze- 
grania procesu twierdzi, że jest 
niewinny i przesłał sądowi do- 
wody, że mordercą jest jego 
siostra. Równocześnie Wawro 
wniósł skargę odwoławczą przez 
swego zastępcę prawnego adw. 
krakowskiego dra Schreibera. 
Rozpatrzeniem tej skargi zaj- 
mie się krakowski Sąd Apela- 
cyjny, a wynik tej rozprawy o- 
czekiwany jest z ogromnem za- 
inseresowaniem. 


